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| Mowa od tronu, wypowiedziana przez 
Mnarchę w sobotę przy sposobności przy- 
cią Delegacyj wspólnych na zamku bu- 
plóskim, miała tym razem znaczenie o wie- 
N donioślejsze, niż kiedykolwiek przedtem. 
_ południowo-wschodnich krańców monar- 
| ji rozgrywa się bowiem od kilku mie- 
jtCy dramat dziejowy, którego rozwiąza 
b dla Austro-Węgier nie może być obo- 
Bem. Kio pojał rację bytu Austrji jako 
Ństwa opartego na równych prawach i 
nych obowiązkach całego kompleksu 
lów różnego po części szczepu i nie je- 
Rego języka, ten nie oprze się przekona- 
M, żę im więcej bedzie na półwyspie bał- 
|| skim państw wolnych i niezależnych, tem 
Sie) spoja się podstawy, na których ist- 
s Je Austrja. tem większą stanie się jej 
Wiga, im więcej będzie narodowości gar- 
Rych się pod jej skrzydła opiekuńcze. 
© zapominamy przy tem oczywiście i o 
resach czysto materjalnych, których po- 
i » enie związane jest jaknajściślej z sa- 
j| inym rozwojem państw bałkańskich. 
u Dotychczas jednak polityka austrjacka 
Wschodzie nie zawsze bywała jasną i do 
„katniej prawie chwili pozostawiała pod 
m względem wiele do życzenia. Wpraw- 
śni, zapewnienie p. Tiszy, iż Austrja nie 
fpi ukrócenia swoich interesów na pół- 
66 Spie i nie dozwoli osiedlenia się tam prze- 
| opa) obcej władzy, uspokoiły znacznie 
pi Ję publiczną, ale bezwzględne posiępo- 
HAEE € Rosji i zuchwalstwo jej wysłańca, 
ro "tę lace z każdym dniem już po za grani- 
j w wszelkiej pz yzwoitości, obudziło na no- 
gle? 
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Powatpiewanie, czy Austrja będzie w 
e ochronić tam swoje wływy i intere- 
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úl RA Szczegolnie wiadomości z dni osta- 
p | bowi rodziły podobne myśli, zdawało się 
PA, tęgi że Bułgarja lada chwila. straci 
PRZ Sił, porzuci opór i zamieni się w 
e Prowizje rek jską. $ aja 
H Wobec taki go stanu rzeczy nie mo- 


m być rzeczy wiście nie bardziej na CZA- 
ugi Nie pożądańszego, jak zapewnienie z 
nie "onarchy, że Rząd austrjacki czuwa 
Śustannie nad rozwojem wypadków, że 


Dod.. ; 
otl podziewa się doprowadzić je do'rozwiąza- 
ja | ry S9dnego z interesami monarchji i Eu- 

| lowe; l to do rozwiazania w drodze poko- 
żę | Mowa tronowa powiada wyraźnie, 
aot | te, PUSiłowania Austrji skierowane są do 
1050 niu żeby przy ostatecznem uregulowa- 
| bić kwegtji bułgarskiej, które musi nastą- ' 
red Cone 23 współudziale mocarstw, przywró- 
s" | legaj OStałśw niezależnem księstwie stan 
częni. 0? któryby zarówno uwzględniał ży- 


niej ułgarów, jak i odpowiadał ist- 
kian traktatom i interesom europej- 
pa |= e 
og” t) O DE m 
doś” 
dog? 


UB świata urzędniczego 


Obrazki skreślone 


przez 
Adama E, Aniołowskiego. 


Pr pm sądowy. 


Pan Ludwik Żęjn;-k: 
Ries przydzielił ŻA] nowy praktykant ; pan 


Wił sekretarz prezydjaln. a7 19 Pomocy — 
tym kołnierzu, prea do mężczyzny w 


łzytowym stroju. aac mu młodzieńca 
— Nowy wyjadacz, nowy kłopot.. 
śnię oduładając na bok turecką fajkę, aipuez 
MA pychał, wła- 

i ddoy Iadaczami nazywał radca szeregowców 
ir ch, bo rozumiał, że im więcej zaciągnie 
zie; , PO sztandar sprawiedliwości, tem“ bar- 
Tośnie zastęp naturalnych wrogów tych 
W biurokratycznych, którzy mimo ukoń- 
at at służby nie usuwają Się Z listy czyn- 
chogrzEdników, Pan radca zaś chciałby był 
Ego Ić przynajmniej półwiekowy jubileusz 
E ,, Tzędowania, którym to jubileuszom na” 
' wy: Owie gazeciarze, tak Zresztą pochopni 
j ma wania różnych jubilatów, nie przy” 


ay 


l bd Podziękuj pan prezesowi Za szezególne 
oeni oświadcz, że jutro oczekuję nowego 
To p <Jmezasem przyślij pan ryzę papieru 
Mig Panowie nigdy nie mają go z» dosyć... ro- 
Ktokie Się, do psucia, — rzekł radca, mierzą” 
x.R m Ludwika od stóp do głowy. 
hę. PSTetarz uśmiechnął się i odszedł. Ludwik 
kwi na sam Ze swoim od tej chwili bez- 
lim przełożonym, który przyjął go Nie z 
serdecznością. Przyjęcie to odebrało 
a sw.dę i pewność siebie, z jaką próg 
Tadey przekraczał. Podobnym był teraz 
tz ègo jegomościa, który zapytany przez mo- 
lę 


Kaliny, przy przedstawieniu na jednym z dworców 

ik skich, zatytułował cesarza „Herr Kaiser“, 

aS Od dwóch godziu powtarzał słowa „Eu- 
estar, 
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wynori wa lirowie roezuie 18 zir. —półrocznie 
- kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesiecznie 


o6ztową » państwie Austrjachiem, rocznie 
Z przesyłką pocztorą ra granieą, do vałych Niemiec 


roeznie bO m re. — kwartalnie 132 marek 5 srg., 
do Francji i Augiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
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Zapewnienie to, chociaż ogólnikowe, | 
| jednakowoż wystarczającem jest ze wzglę- 
du na powagę tego, który je wypowiedział. 
Niech zresztą tylko kwestja bułgarska ro- 
związana zostanie zgodnie z istniejącemi 
traktatami i w myśl interesów europejskich, 
już można być spokojnym o tyle, że Rosja 
nie usadowi się na stałe po drugiej stro- 
nie Dunaju. Inne rozwiazanie, któreby 
pozosiawiało Rosji choćby tylko przeważny 
wpływ w Bułgarji, nie odpowiadałoby już 
w zupełności interesom europejskim. A 
zresztą przypomnieć tu znowu należy to, co 
powiedział p. Tisza, „że Austrja nie ścier- | 
pi jakiegoś jednostronnego protektoratu w | 
Bułgarji'. 

Mowa tronowa mówi o ostatecznem 
załatwieniu kwestji bułgarskiej, Znaczy to 
tyle, że choćby miało przyjść do okupacji 
Bułgacji przez Rosję, Austrja zdecydowa- 
ną jestnie uznać żadnych „faktów dokona- 
nych* i stale dążyć będzie do tego, ażeby 
Bułgarja pozostała pod opieka Europy i 
ażeby o jej losach tylko Europa rozstrzy- 
gała. Rosja może tam sobie tymczasem 
robić, eo się jej podoba. Może nawet zro- 
bić Cankowa królem Bułgarji, wskrzesić 
czasy pokoju w San Stefano i zrobić Kaul- 
barsa wielkorządcą — ani na chwilę je- 
dnak nie powinna zapominać o tem, że 
istnieje jeszcze Europa, która w danej 
chwili przekreśli wszystkie jej rachunki. 

A i Bułgarji przyda się bardzo wie- 
dzieć, że Europa nie zapomina o jej lo- 
sach. Być może, że jeszcze długo przyj- 
dzie jej cierpieć pod miłościwym knutem 
cara-oswobodziciela, ' znosić niejedno upo- 
korzenie ze strony jenerała moskiewskie- 
go. stoczyć niejedną walkę z nieproszonym 
opiekunem i uledz w niejednej walce, — 
mimo to wszystko zawsze przyświecać jej 
będzie nadzieja, że prędzej czy później na- 
stapi koniec igrzysk Kaulbarsa, a mocar- 
stwa znajda stosowną chwilę do odebrania 
władzy gościom z nad Newy. 

Słowa monarchy Austrji wskrzeszają 
nadzieje Europy i Bułgarji, a zarazem na- 
pawają nas otuchą, że Austrja nie myśli 
abdykować ze swego wpływu na półwy- 
spie bałkańskim. 
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Mowy dr. Smolki, wypowiedziane przy otwar- 
ciu Delegacji austrjackiej, tudzież przy przyjęciu 
obu D-legacyj u cesarza, sprawiły z powodu tonu 

' wojowniczego wielką sensację i ogólne zaniepo- 
kojenie, która udzieliło się także targom pienię- 
żnym. Dziennikarstwo austrjackie i węgierskie 
wysiliło się na rozmaite uwagi o tych mowach, 
które są naturalnie dowolnemi kombinacjami na 
temat, czyli mowy te ułożone zostały za poro- 
zumieniem z Rządem, lub bez wiedzy hr. Kalno- 
ky'ego. Neue fr. Presse ‘przypisuje je znowu 
krewkości Polaków, pałających nienawiścią do 
Rosji, zapomina wszakże, Że tak wytrawny mąż 


sie studjów uniwersyteckich ? — zapytał radca. 

„— Nie. Utrzymywałem się z lekey) — od- 
powiedział Ludwik, mnąe nielitościwie kapelusz. 

— Hm, to źle, praktyka pójdzie jak po 
grudzie. 

— Jak każdy początek — na trudności je- 
stem przygotowany, ależ tu przecie orzech do 
zgryzienia. 

— Zapewne, tylko 
do niego zębów przyłozyć a one już nie dzi- | 
siejsze. Praktyka pańska i mnie sadła za koł- | 
nierz zaleje. Tak to, tak, zamiast wypraco- 
wywać spokojnie referata trzeba wam ; 


wie młodzi pokažywać, jak się papier zagina. — 


— Pracowałeś pan w jakiem biurze w cza- 


że i ja będę musiał 


A takich jak pam adeptów, dostajemy bez liku, 
co tydzień jednego, i z każdym ta sama piosn- 
ka. — Ozłek się męczy, czas traci — zaległości 
wzrastają — i wreszcie dostaje nosa z Sądu wyż- 
szego; który woła: macie tylu a tylu pomoceni- 
ków — a nie widzi, że ci pomocnicy tylko pa- 
pier panią. | ? 

— Dołożę sił wszelkich, abym w jak naj- 
krótszym czasis zasłużył sobie na tytuł prawdzi- 
wego pomocnika. 

— Po bruku z dobrych chęci djabeł tańce 
wyprawia. Każdy obiecuje a potem szastu 
iea napisze ni to, ni owo i trzeba czytać ba- 
Ani nz nug i głowy, kryślić, poprawiać — a 
i Ea tykant jeszze nosem kręci, że się nie 
BOREK Jego niby znakomicie obmyślanych ela- 
któro gal v dzienuik, formalista, oto nazwy, 

Panowie składają w podzięce. 


— Pan rades ASF : ` 
i > Smiem zau zapatru 
się cokolwiek za czarno, ważyć, zapatruje 


— Raczej za różowo, mój 
wszystko odbywa się na Świecie po amerykań - 
ska — prędko a prędko. — Jeszcze młodzieniec 
studentein' pachnie, a jużby chciał i gwiazdek na 
kołnierzu i pensyjki, i męduszym być od tych, 
eo na paragrafach zęby zjedli. — 1 

— Życie teraz prędszym pulsem bije, — za- 
uważył Ludwik, który widział, że radea nie tyle 
jest złym czło siekiem, ile gadułą. — Para ie- 
lektryka oddziaływują jakoś i na ludzi; nie wina 
to jednostek, ale czasu. 

— Zapomnieli ludzie, że co nagle, to... 
Czy pan stale poświęci się sądownietwu ? 

— Stanowczej odpowiedzi dać nie mogę, je- 
dnak tak sądzę. 


panie. Dzisiaj 
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stanu, jak dr. Smolka, potrafił ocenić znaczenie 
sytuacji, wśród jakiej wypowiedział tak doniosłe 
słowa, i że szanownemu prezydentowi aż nadto 
dobrze jest wiadomem, że u nas nikt nie pragnie 
wojny, a każda wiadomość o utrzymaniu pokoju 
z równoczesnem zabezpieczeniem interesów mo- 
narchji austrjacko-węgierskiej, wywoła w chwili 
obecnej prawdziwie radosne usposobienie. 

Zważywszy, że i prezydent Delegacji wę- 
gierskiej p. hr, Ludwik Tisza, odezwał się w 
sposób jak dr. Smolka, eo z pewnością nie było 
przypadkowem, musimy przypuścić, że enuncjacje 
obydwóch prezydentów były czemś więcej, niż 
objawem zapatrywań osobistych. Ztąd wcale już 
niedaleko do zrozumienia, że mowy te w żaden 
sposób nie mogły być ńiespodzianką dla p. mi- 
nistra spraw zagranicznych, że przeciwnie mu- 
siały odpowiadać jego woli i cełom. 

Zadaleko poszli ei wszyscy, którzy naprawdę 
przestraszyli się wskazówką, że wkrótce może 
wypadnie Austrji przejść do ultima ratio. Die 
Suppe wird nie so heiss gegessen, wie sie gekocht 
wird — powiada trywialne przysłowie niemieckie, 
które w tym razie da się wybornie zastosować. 
O możliwości wojny zawsze można mówić, jak 
długo istnieją ludy i państwa zaborcze, ale oba- 
wiać się jej dzisiaj, to trochę zawcześnie. Nie 
bylibyśmy w stanie przytoczyć ani jednego faktu, 
któryby przemawiał za tem, że Austrja gotuje 
się do wojny i oswaja się z myślą wyjścia z re- 
zerwy, w której się oddawna znajduje w obee 
wypadków na Wschodzie. 

Jeżeli hr. Bylandt ehce zaopatrzyć armję 
austrjacką w repetjerki, to znowu rzecz inna, 
Zbroją się wszyscy dokoła, więc i Austrja w tyle 
pozostać nie może, mniejsza o to, czy się to 
przyda na cv teraz, czy kiedyś później. Na repe- 
tierki potrzeba dużo pieniędzy, a czasy ciężkie, 
deficyt wielki, — Delegacja gotowa skrzywić się 
na nasze żądanie; potrzeba tedy przekonać ją, 
że to ofiara konieczna. A nie nie trafia tak ła- 
two do przekonania, jak obawa wojny. Ludność 
poniesie wszystkie ofiary, zanim się zgodzi na 
wojnę. 

A przytem jeszeze i nowy cel można osią- 
gnąć. I Rosja nie jest ani goiową ani też chętną 
do wojny, jakby się to mogło wydawać, wniosku- 
Jąe z zuchwałości w obejściu się z biedną Bułga- 
rją. Kto wie, czy z zapędów Rosji nie ochłodzi 
cokolwiek wiadomość, że Austrja zaprowadza no- 
we karabiny i nie przesiaje interesować się 


Bułgarią. 

ak mniej więcej przedstawia się nam ge- 
neza „wojennej* mowy p. Smolki, Być może, że 
nas przyszłość przekona inaczej. Dopóki jednak 
to nie nastąpi, nie możemy „stawiać na głowie“ 
wszelkich prawideł zdrowej logiki i bez potrze- 
by straszyć siebie i drugich obmierzłem widmem 
wojny. 


Przemowa cesarza do Delegacyj zajmuje na- 
turalnie w wysokim stopniu opinję publiczną i 
prasę. Stara Presse pisze: Przemowa cesarza do 
Delegacyj przewyższa co do znaczeRia swego 
przeważną część mów tronowych. Cesarz mów:ł 
o sprawach będących na porządku dziennym z 
otwartością i stanowczością daleko większą ani- 
żeli zwyczajnie w mowach tronowych. Podno- 
sZąe z jednej strony znaczenie tej mowy tudzież 
okoliczność, że przebija się w niej cała groza 
sytuacji, możemy również konstatować, że szcze- 
re i stanowcze oświadezenie z ust monarszych 
przyczynił się w znacznej mierze do utrzymania 
pokoju. Przemowa cesarska jest właśnie z powodu 
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swej energji dowodem, że Austrja pragnie nieza- 
chwianie pokoju. 

Neue fr. Presse powiada, ża przemowa ce- 
sarska stoi w sprzeczności z mowami Smolki i 
Tiszy, „co nas radością napawa ; w każdym jej 
wierszu przebija się przekonanie, że mimo skon- 
statowanych przez nią poważnych obaw z powo- 
du przesilenia w Bułgarji, pokój będzie utrzy- 
many. * 

Wiener Tagblatt pisze: Poważne obawy z 
powodu istniejącego niebezpieczeństwa i pewna 
nadzieja, że niebezpieczeństwa te przeminą, na- 
dają mowie monarchy charakterystyczne piętno. 
Cesarz nazywa obecne przesilenie niebezpiecznem 
a słowo to przestrasza. Cesarz spodziewa się je- 
dnak pokojowego rozwiązania i wskazuje drogę, 
która ma do tego prowadzić. Bułgarja ma po- 
zostać autonomieznem księstwem, legalne stosunki 
w Bułgarji zostauą utrzymane, ato za współudzia- 
łem mocarstw. Oto program jasny i stanowczy. 

Neues Wiener Tagblatt widzi w mowie tro- 
nowej nacisk szczególny na interesa ausiro-wę- 
gierskiej monarchji. Groza chwili określona jest 
jasno mową tronową, której wrażenie jest głębo- 
kie i trwałe. 


Fremdenblatt omawiając przemówienia pre- 
zydentów obu Delegacyj pisze: „Prezydenci De- 
legacyj przemawiają w imieniu tych ciał, mają 
być tłumaczami ich uczuć, choćby uczucia ie 
wywołane były przez chwilowo silne wrażenia, 
a oddaliby one te uczucia tylko niezupełnie lub 
niewiernie, gdyby nie wspomnieli także o wszyst- 
kich tych stosunkach, które będą przedmiotem 
dyskusji w Delegacjach. Wnosić jednak z tego, 
że pokój jest zagrożony, i że owe starania, które 
dotąd pokój utrzymywały, nie będą miały także 
i na przyszłość siły, byłoby zapewne przedwcze- 
snem i nieuzasadnionem żudną faktyczną pod- 
stawa. To można tem pewniej twierdzić, jeśli 
się uwzględni delsze słowa obu prezydentów. 
„Ludy Austro- Węgier, powiedział przecież Smolka, 
88 stanowczo zdecydowane utrzymać w całej 
pełni należne państwu stanowisko, a ewentualnie 
bronić tego stanowiska, nawet uciekając się do 
ultima ratio.* — Ludwik Tisza zauważył w po- 
dobny sposób; „Interesa monarchji na Wscho- 
dzie nie powinne być poświęcone za Żadną cenę, 
ani nawet ża cenę uniknięcia zbrojnego starcia." 
Do tych enuncjacyj możemy się — pisze Frem- 
denblatt — tylko bezwarunkowo przyłączyć. Ale 
właśnie w tej granicy, zakreślonej dla miłości 
pokoju Austro-Węgier, upatrujemy tylko rękojmię 
pokojowych intencyj, jakiemi przejeły się obie 
Delegacje. W tych słowach obu prezydentów 
cheemy chętnie uznać wyraz tego kierunku, który 
odpowiada nie chwilowemu wrażeniu, nie wpły- 
wowi szybko po sobie następująch zdarzeń, śle 
raczej z naturalnej konieczności wypływającej po- 
lityce. 

i W istocie też mocarstwowe stanowisko pań- 
stwa i rzeczywiście ważne żywotne interess mo- 
narchji na Wschodzie, oto, eo chcemy mieć za- 
bezpieczone. Zadaniem Delegacyj będzie wziąć 
to bystro na uwagę i jasnym wzrokiem interesa 
te Śledzić. Nie należy jednak we wszystkiem i 
w każdym fakcie, który może wypada wbrew na- 
szym Żyezeniom i rozwija się w innej formie, 
niż my to myśleli, upatrywać zaraz zachwiania 
pozycji mocarstwowej i zagrożenia prawdziwych 
interesów monarchji. Ultima ratio narodów jest 
zbyt strasznym argumentein, aby można nim 
igrać nawet w parlameniaruym sposobie walcze- 
nia przy poszczególnych fazach wypadków i przy 
każdej fuktuacji sprawy międzynarodowej. O uł- 


— Wcale nie  winszuję. Dostanie pan 
wtedy na lepszy kawałek chleba, gdy już go u- 
gryźć czem nie będzie, 

— Ha i to dobre, panie radeo, bo nużby bez 
zębów przyszło gryść »uchary. 

Radca rozśmiał się serdecznie. Otwartość 
Ludwika przypadła mu do serca, popatrzył nań 
weselszem okiem i podał rękę na pożegnanie. 

— Przygotuję dla pana robotą i . . . . kilka 
liber papieru — mówił z uśmiechem. — Zacznie- 
my jutro smarowanie i darcie, i znowu smaro- 
wanie. 

— Sądzę, że pójdzie lepiej, aniżeli 
radca sądzi — odrzekł Ludwik, kłaniaiąc się. 

— No, no, zobaczymy, zoba-zymy — odparł 
radca. — Do widzenia. 

— Chwaeki chłopak — mówił do siebie, gdy 
Ludwik odszedł. — Nie zapomina języka w gę- 
bie — dobry znak, chociaż mówią, ża krowa, co 
dużo tego . . . mało tego . . . no. ale tym razem 
przewiduję inaczej. — Hohoho, co tu naznosili 
szpargałów! Ki kači, czy ja będę ciągnął za 
dziesięciu ? 

„Ludwik wracał do domu, rozbierając w my- 
śli każde słówko, wypowiedziane bądź to przez 
radeę, bądź przez prezesa... Tak z przyjęcia 
u pierwszego jak i z pogadanki z drugim nie 
wyniósł dobrego wrażenia... Pański chłód pre- 
zesa wionął mu nieprzyjemnie w gorące serce, 
rozmowa z rade% podcięła skrzydła młodzieńczej 
fantazji... 

Proszęż-bo powiedzieć, któryto ezłowiek czu- 
jąc w sobie Biłę i rzeżkość lat dwudziesu paru, 
nie nosi czoła wysoko, jakito umysł młodzień- 
czy nie rozwija skrzydeł wyobrażni? Niczem 
plany Bonapartego, nieczem Śmiałe zamysły że- 
laznego kanelerza w obec tych myśli, jakie 
grają w głowie młodzieńca, który uzbrojony w 
naukę i zdrowie uważa się za niezwyciężonego. 
To nie duma piętnuje jego oblicze, nie pyszał- 
kowata zarozumiałość nim włada, ale wiara w tę 
młodość, dla której cały śwlat stoi otworem, 
ale ufność w tę siłę, która zapoznaje przeszko- 
dy... Takimto wychodzi młodzieniec z egzamina- 
cyjnej sali ze świadectwem dojrzałości w kie- 
szeni — biegnie gdzieś daleko, w krainę cza- 
rownej przyszłości, promieniejący blaskiem wol- 
ności. dumny nie za szczypty wiedzy, jaką po- 
siadał, ale z tego, że z dziecka wyrósł ua mło- 
dzieńca. A przecież ten człowiek znajduje się 
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pochwytne — ale rozkosznemi 
fata morgana. 

Jeżeli więc wówczas myśli chłopięcia, któ- 
remu puch dopiero zarysował wąsy, walcze- jak 
Giganty z zasłyszaną niewiarą w przyszłość, to 
o ileż szerzej rozciąga się ich tkanka wtedy, 
gdy civis academicus staje u celu, gdy staje w 
rzędzie pracowników Rludzkości. Nawet ciężka, 
a mrożva dłon niedostatku materjalnego nie 
ugnie wtedy jego czoła, na którem co dopiero 
otrzymał pomazanie na obywatela, nawet chłód, 
wiejący od tych ludzi, eo to wniefortuntej walce 
ze Światem stracili oręż—wiarę w siebie, nie 
gasi blasku młodzieńczej żrenicy, przez którą 
rogata wygląda dusza. 

Dla tego to i Ludwik otrząsł się prędko z 
wrażeń odniesionych z dzisiejszej wizyty. Sira- 
szono go pracą i niedostatkiem—dla niego wró- 
blowe to strachy, ba, praca i przychudzone ży- 
cie, toż to jego siostrzyce. z któremi wzrósł i 
na młodziana. 

Z wesołą też miną wszedł do swego miesz- 
kania, małego pokoiku, którego jedno okno wy- 
chodziło na zielenią i kwieciem strojny „ogródek. 
Roztworzył je szybko, jak gdyby chciał rozsze- 
rzyć dla oku wązkie ściany mieszkanke, jak 
dyby dla piersi przygniecłonej, przez chwilę 
E zwatpienia potrzebował więcej niż 
zwykle powietrza. 

Majowy wiatr wionął i zapełnił pokoik won- 
nemi atomami, które był wykradł kwiatkom. 

Ludwik rozbierał się szybko 'z wizytowego 
ubrania... Obejrzał freczek, któryby nie zniósł 
blasku balowych, kinkietów, pokiwał głową na 
widok poprzecieranej w kilku miejscach pod- 
szewki i powiesił na kołku, gdyż szafki w po: 
koju nie było. Rekawiczki, niegdyś białe, za- 
winął starannie, a wrzuciwszy na siebie bluzę 
nieokreślonego koloru, nsiadł a raczej wpadł w 
sofkę, która sprężynami dostawała do podłogi, 
zapalił papierosa i — szaro-białe kółka dymu 
płynęły w powietrze, wydłażały się w elipsę — 
potem w jakieś niby medazy i polipy wyrastały, 
aż wreszcie w przejrzystych niebieskich pasem- 
kach zdążały ku okienku. Ludwik bawił się 
niemi i wodził wzrokiem po mieszkaniu. 

Gdyby to można do takiego mieszkania wpro- 
wadzić owe ekscelencje o jasnych kołnia rzach i! 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
tluro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjas 


liczba 6. 7 w domu pana Kissiki: wa Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Mvnom, Berlinie, Lipsku, , 
Bazylai, Szwajcazji i Wrecławia Haasonotein 


ci jednego wiers=a drobnym drukiem (petit). 

Joe franko do Admi- 

nistracji „Dziennika Polskiego.* Listy reklamacyjne 
aiaopieczętowane nie podlegają opłacie, 


Reklamy w rubryce „Nadesłane* 35 ct. ed wiersza. 


iima ratio nie można w rzeczywistości nigdy 
inaczej myśleć, jak tylko w połączeniu z żywo- 
tnemi interesami państwa, z mocarstwowem stą- 
nowiskiem państwa i z możliwością przyszłego 
udania się tej ultima ratio. Tej wskazanej przez 
prezydentów dyrektywy trzymać się będą zapewne 
delegowani, których dyskusje złożą, jak się można 
spodziewać, dowód, że Austro-Węgry cheg po- 
koju, dążą do wyrównania wszystkich przeci- 
wieństw i punkt ciężkości swego wpływu zwra- 
cają ku obronie wszystkich tych premis, które 
są niezbędne do utrzymania ich mocarstwowego 
stanowiska. “ 


Sprawy szkolne. 


(Wyciąg s protokołów posiedzenia c. k. Rady 
sakolnej krajowej.) 

Rada udziela Wincentemu Wałaszkiewiezowi, 
naucz. w Podhajcach, urlopu jednorocznego za 
zrzeczeniem się płacy. — Rada uchwala zorga- 
nizować w Gajach za Rudę i w Gajach rozło- 
ckich, przysiółkach gminy Załośce Nowe i Stare, 
szkoły filjalne z dniem prawomocności orzecze- 
nia. — Rada uehwala zorganizować w Nadiaty- 
czach szkołę filjalną z d. 1. września 1887. — 
Rada porucza naukę rysunków w gimnazjum 
przemyskiem Wiktorowi Krzanowskiemu, naukę 
języka francuskiego Tomaszowi Stepkowskiemu a 
naukę śpiewu Józefowi Baciorowi. — Rada u- 
chwala zalecić książkę dra Stelli Sawickiego p. t. 
„Hygiena życia powszedniego* jako podręcznik 
dla szkół wydziałowych żeńskich, tudzież do bi- 
bljotek szkół ludowych i do bibljotek okręgo - 
wych. — Rada powierza naakę spiewu w gimna- 
zjum kołomyjskiem Adamowi Wrońskiemu. — Ra- 
da mianuje Władysiawa Boberskiego, dyrektora 
seminarjum naucz. w Tarnopolu, członkiem tam- 
tejszej e. k. Rady szk. okr. — Rada uchwala 
rozpisać konkurs na posadę nauczyciela szkoły 
ćwiezeń z językiem wykładowym rnskim przy 
c. k. seminarjam naucz. we Lwowie i powierza 
tymezasewe kierownictwo Grzegorzowi Zarzyckie- 
mu. — Rada zezwala na ustanowienie nauczy- 
cieli nadetatowych przy szkołach ludowych w Zi- 
mnej wodzie i Hodowicy. 


Korespondencje. 


Wiedeń 6. listopada. 
(Rocznica ministra p. Gautscha ś jego niektóre 
reformy). 

(R.) Właśnie przedwezoraj minął rok, jak 
bezpośrednio po ustąpienia ministra oświaty br, 
Conrada, następcę jego został ówczesny dyrekto 
Akademji terezjańskiej dr. Paweł Gantsehr 
N. fr. Presse wzięła tę rocznicę za powód, aże- 
by w dłuższym artykule i tonie aż nadto Życzli-. 
wym, jak dla członka znienawidzonego przez nią 
gabinetu, przejrzeć i pochwalić dotychczasowe 
czynności p. ministra. Nic w tem tak dalece 
nadzwyczajnego, tembardziej, że wiele z tago, co 
p. Gautsch dotychczas zrobił, zasługuje z pewno- 
ścią na zupełne uznanie tak ze strony jego przy- 
jaciół jak i nieprzyjaciół, Atoli myśmy przywy- 
kli już do tego, że N. fr. Presse nigdy nie pisze 
nie, coby ‘nis służyło celom jej własnym, lub 
reprezentowanej przez nią opinji centralistyczno- 
germanizatorskiej. Dia tego ten. artykuł zwrócił 
uwagę naszą, a zwrócił nie bez powudu. Prżeko- 
nujemy się bowiem z końcowego jego ustępu, że 
N: fr. Presse dotychczas widzi w panu Gautachu 
jednego z rycerzy swojego znaku i żywi tę nie- 
płonną jej zdaniem nadzieję, iz go Jehowa zesłał 
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i Trzeba napisać do starego — rzękł Lu- 
dwik do siebie, podnęsząc.się ze sofy, która od- 
powiedziała mu zgrzytem sprężyn. — „Poczciwe 
gracisko — rzekł — spoglądając na. pig s,uśmie- 
cham. -— Chociąż ęna przemówi do, ozłowieka ; 
muszę postarać 4 jeszcga o świerszcza, będzie 
i przyśpiawywaś.. 4 , 
m TL wss Lądwik ojca, który był 
rzędem a, raczej skanomóm . u obyważela na je- 
dnej malutkiej wiośczynie. Żytnieki, któremu 
wszystkiego brakowało . oprócz silnego, niby 
gctzmot Jowisza, głosu i dzieci, chciał Ludwika 
ubrać w rewerąadę.—Synalek przyrzekai spełnić 
ojeowskie życzenia ; kiedy jednak nad warga za- 
błyszczały wąsjki, a któreś piękne usteczka po- 
chlebną o nim wydały krytykę, powiedział, że 
poszedłby na księdza, gdyby nie potwebował 
golić wąsów. Wręszcie wymówił się brakiem 
powołania. Stary rad nie rad musiał zapitulować. 
a Ludwik skończywszy prawa, Został, jak widzie- 
liśmy, „sądownikiem. 

W obec takich okoliczności nie mogło być 
mowy .o pomocy z domu. Ojciec obiecał. „panu 
sędziamu* przysełać od czasu do czasu trochę 
masła, sera i jaki bochen chleba — resztę musiał 
„pan sędza* ,;z własnego opędzuć. Kulkadziesiąt 
złotych zadszezędzonych z guwernerskiego chle- 
ba stanowiło cóły (undnsz Ludwika, jednak ani 
rozpaczał, ani prosił kogokolwiek o pomóc. 

rzecież z głodu nie umrę — myślał so- 
bie nasz praktykańt, p zdrowy żołądek nie 
koniecznie potrzebował siekanego fhięda. 
(Ciąg dalasy nastąpi.) 
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na to, ażeby pow-trzymać die slavische Staatsfluth 
i agi „wybrany” powrócić do jobiecanej ziemi 

e ma ona do tego pewne przyczyny, któż 
zaprzeczyć może ? Historja niektórych gimnazjów 
na Morawie, która tyle narsuła krwi pomiędzy 
Czechami i była powodem interpelacji w Parla- 
mencie, zanadto jest jeszcze świeżą, ażebyśmy 
ję przypominać mieli. Słowianie w ogólności, a 
w szczególności Czesi nie mają szczerego przy- 
jacielą w p. Gaatschu i o tem pono oni sami 
wiedzą najlepiej. A chociąż znana to rzecz, że 
w polityee ezęsto lepszy najsurowszy lecz bez- 
stronny sędzia, aniżeli najszczerszy przyjaciel, 
to jednak nie wiemy — czy Czesi mais dziś po- 
wody podzielać to zdanie, nie wiemy, czy i my 
je w przyszłości mieć będziemy. 

Zresztą co do nas, nie chcemy uprzedzaś 
wypadków. Na razie notujemy powyższą pochwałe 
Neue freic Presse i wraz z nią chcemy przypa- 
trzyć się przynajmniej najważniejszym z dotych- 
czasowych reform p. Guutscha. Że reformy te 
jaż były de tej pory bardzo liczne, tak liczne, 
iż kto inny w dziesi=ciu latach nie wydał tylu 
rozporządzeń, co p. Guutsch w jednym roku, to 
prawda. Czy jednuk wszystkie te reformy były 
pożądanemi i trafnemi — rzecz iana. Tu dość 
przypomnieć tylko „reformę,“ polegijąca na nie- 
Stosaakowo wysokiem i dla stanu średniego 
nader uciążliwem podwyższeniu opłat gimnazjal- 
mych, ażsby zacząć powatpiewać o doskonsłości 
wazystkieh rozporządzeń p. ministra oświaty. 
Reformować w ten sposó? niezbyt trulno, ale 
esy taka reforma wyjdzie na korzyść społeczeń- 
stwa? Nie Rajzdolniejsi, ala najbogatsi 
uczyć się będą —a czy to jest celem publicznych 
zakładów wychowawczych? A oceniając z podo- 
busgo stanowiska rozporządzenia p. Grautscha, 
wydane celem zainaugurowania reformy stadjów 
uaiwersyteckich, znowu nie oprzemy się silnej 
wątpliwości. P. Gautsch postawi? kwestję, czy 
nie dobrzeby było ograniczyć liczby słuchaczy. 
Znowu ograniczyć! Znowu dać przystęp tylko 
wybranym, natomiast być może najzdolniejszych 
pozostawiająć na obvezu... Czy i to ma być z 
korzyścią dla społeczeństwa ? 

Tak to wyglądają reformy, o których trudno 
poabyć się przypuszezenia, jakoby miały służyć na 
to jedynie, ażeby zmniejszyć w społeczeństwie liczbą 
prawdziwej inteligencji. Gdyby rzeczywiście ta- 
kim miał być ich skutek, to z pewnością stokroć 
byłoby lepiej, gdyby były nigdy nie vowstały... 

Nie chcumy bynajmniej przeczyć, Żə Się zro- 
biło wiele rzeczy bęrdzo potrzebnych, bardzo 
praktycznych —'że wymienimy przynsjmniej czę- 
ściowe rezwiązanie kwestii suplentów, pobudkę 
de ujęcia nanki uniwersyteckiej w pewien system 
śeiślejszy, rewizję bibljotek szkolnych itd. 

Aie na tem można było na razie poprze- 
stać nie porywając się do uskutecznienia wszyst- 
kiego sa jednym zamachem. Paulatim summa 
petuntur! W takim pospirchu gotowu się zrobić 
niejedno, co potem będzie potrzeba coinąć, a to 
nigdy na dobre wyjść nie może. Lepiej nie ru- 
szać starych, doświadczonych rzeczy, dopóki się 
nie wie, że coś istotnia lepszego ma się w za 
pasie. 

Niestety zdaje się, że to nie koniec jeszcze 
wszystkich reform — i to jest drugi powód, 
który nas kłania do zajęcia się powyższym przed- 
miotem w tej chwili. Oto nazajutrz w rocznicę 
winisterstwa p. Gautseha, jakoby zapowiedź, że 
i drugi rok jego urzędowania zaczyna się do- 
brze, pojawiła się wiadomość w tutejszej prasie, 
że p. minister nie myśli poprzestać na t-m, co 
dotychczas około reformy gimnazjów zrobił, lecz 
że na tej drodze pójdzie dalej. „A mianowicie— 
opiewała ta wiadomość — p. minister wyraził 
już mieraz przekonanie, że liczba istniejących 
gimnazjów jest za wielką, że ją zatem — zmniej- 
szyć potrzeba. Nastąpi to prawdopodobnie w ten 
sposób, że żle frekwentowane gimnazja (poniżej 
100 uezai) będą powoli stopniowo zwijane“. 

Rzeczywiście dobrze zaczyna się drugi rok— 
ciekawiśmy tylko, gdzie właściwie i na czem ta- 
kle reformy się skończą? | 
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Delegacje wspólne. 
Buda-Peszt 6. listopada. 
(Przyjęcie austrjackiej Delegacji przez cesarza). 

Telegramy przyniosły wam wiadomość o 
ważniejszych momentach z przyjęcia Delegacji 
anstrjackiej przez cesarza, korespondencją moją 
zamierzam tylko uzupełnić obraz. 

Z uderzeniem godziny dwunastej zebrali się 
członkowie Delegacji w aniekamerze. Frak czarny 
i kostjamy wojskowe odbijały od narodowych 
szat, w których wystąpili polscy członkowie z 
sędziwym prezydentem Smolką na czele. Obok 
tego nie brakło kostjamów tajaych radców, pod- 
komorzych, a książę Windischgrätz wyglądał wy- 
bornie w kostjamie zakonu niemieckich rycerzy. 
O godzinie dwunastej wprowadzeni zostali ezłon- 
kowie Delegacyj do sali audjencjonalnej, gdzie 
ustawiwszy się w półkolu naprzeciw tronu Ocze- 
kiwali na przybycie eesarza. Za chwilę odezwały 
się grzmiące okrzyki na cześć wchodzzcego mo- 
nsrchy, który zajął swe miejsce. Obok trona 
znaleśli się wspólni ministrowie: hr. Kalnoky, 
Bylandt-Rheidt, Kallay i minister-prezydent hr. 
Taafie. 

Mowa Smolki, którą powitał cesarza, znaną 
wam już jest z tutejszych depesz; zakończoną 
została ponownemi okrzykami na eześć cesarza. 

Wśród głębokiego milezenia odczytał nastę- 
pnie eesarz odpowiedź. , 

W chwili, gdy mówił o staraniach celem 
utrzymania pokoju odezwsły się pierwsze głosy 
aadowolenia, prawdziwy jednak entuzjazm wywo- 
łał ten ustęp mowy, w którym cesarz zaznaczył, 
te w sprawie bułgarskiej Rząd stanie na 
stanowisku traktatów, obowiązujących w tej 
mierze. 

Następnie odbył cesarz cercle. 

_ Majpierw zwrócił się do prezydenta Smo|- 
ki. „Cieszy mię — rzekł — że tylu panów ta 
widzę zebranych, obawiano się bowiem, że cho- 
łera odstraszy tak wielu członków Delegacji, iż 
pern można powziąć uchwał prawomo- 

Dr. Smolka odpowiedział, że eholera w 
zupełnie, poczem cesarz zapytał go, jak zaba - 
troje się Delegacja austrjacka na awoje obecne 
pomleręczą ni" Dr. Smelka zapewnił, iż jest na- 

odne. 
der Z” pomiędzy polskich członków Delegzcji 
wyszetególnił cesarz EA 3 r i y b Ro 

ryskiego i P i Pa i 
PAY z że arcyksiążę Rudoif Rar! 
się juś cieszy chwilą, w której odwidzi | 
lieję. Do hr. Krasieki ego wyrzekł cessrz na 
stępujące słowa: Spodziewam się i Życzę sobie, 
ażeby pokój nie był zakłócony, i ażeby wszystko 
poszło jak najgładziej. 
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Bardzo zajmujące są słowa jakie cesarz wy- 
rzekł do dr. Sturma, Chlumeckyego i dr. 
Falka. 

W kilka tych słowach zaznaczył cesarz, że 
monarchia potrzebuje koniecznie spo- 
koju, że obecna chwila jest wysoce kry- 
tyczną i wymaga by wszystko co się dzieje, 
działo się z umiarkowaniem. 

Naturalnie słowa te wywarły głębokie wra- 
żenie. Jak bowiem z jednej strony słowa cesa- 
rza dotyczące potrzeby utrzymania pokoju mu- 
siały wywołać powszechne zadowolenie, tak zno- 
wu z drugiej strony, nie pozostawiły wątpliwości, 
że monerchja pojmując doniosłość swych intere- 
sów na Wschodzie, nie myśli pozostawić ich na 
pastwę losui w stanowczej chwili przystąpi do ich 
obrony. 

Po odbytem cercle pożegnał cesarz w 
serdeczny sposób członków Delegacji austrjac- 
kiej — a za chwilę pojawiła się w sali przyjęć 


Delegacja węgierska. W imieniu jej przemówił 
Ludwik Tisza. Odpowiedź cesarza była iden- 
tyczną z odpowiedzią na przemówienie dra 
Smolki. 


. Następnie zaszczycił cesarz wszystkich bez 
wyjątku członków Delegacji rozmową ; najdłużej 
rozmawiał z hr. Juljuszem Andrassym. 


Peszt 6. listopada. Podczas dzisiejszego przy- 
jęcia Delegacji austrjackiej przemówił prezydent 
dr. Smolka do cesarza temi słowy: „Najjaśniej- 
szy Panie! Gdyśmy się jako członkowie Waszej 
Ces. Mości wiernie oddanej Delegacji Rady pań- 
stwa w skutek zarządzenia W. C. M. zebrali, aby 
przedłożenia wspólnego Rządu przedyskutować, 
uważamy za nasz pierwszy obowiązek, dać wy- 
raz uczuciu niezachwianej wierności i przywiąza- 
nia do uświęconej osoby W. Ces. Mości i do 
Najwyższego Domu cesarskiego z najuniżeńszą 
prośbą, abys W. Ces. Mość ten objaw naszych 
lojalnych i pełnych pietyzmu uczuć łaskawie 
przyjąć raczył. 

Delegacja Rady państwa zbada sumiennić i 
szczegółowo przedłożony sobie przez Rząd W. 
Ces. Mości preliminarz wspólnego budżetu, głó- 
wnie jednak pozycje, w których wys. Minister- 
stwo wojny niemałych, zwiększonych potrzeb 
żąda, starać się będzie pogodzić z siłą opodatko- 
wanych. Przytem jednak wiernie odd:na Dele- 
gacja nie będzie mogła uchylić się od poważnego 
zastanowienia, gdyż w czasie, kiedy ważne sfery 
interesów monarchji zapewne może tylko niewta- 
jemniczonym wydawać się mogą zagrożone, u- 
miała mądrość W. Ces. Mości utrzymać nam tak 
bardzo upragniony i pełny błogosławieństw po- 
kój, co nas może uprawnić do wyrażenia nadziei, 
że roztropnym zarządzeniom i postanowieniom 
W. Ces. Mości uda się zapewnić jeszcze długą 
trwałość temu stanowi, tak bardzo potrzebnemu 
dla wzmocnienia i zasilenia naszych stosunków 
ekonomicznych w ogóle, jak i dla dobra mo- 
narchji. 

Ta nadzieja jednak nie powinna tak daleko 
sięgać, abyśmy mogli uchylić się w zupełności 
od zrozumienia, iż wypadki, które usuwają się 
z pod przewidywania i obliczenia nawet naj- 
mędrszego, mogłyby nas zmusić, iżbyśmy musieli 
stanąć w obronie żywotnych interesów monarchji. 

Wypadki bowiem rozgrywające się w kierun- 
ku południowo-wschodnim w namiętnem wzbu- 
rzeniu iw groźny sposób nawoływują do ostrożno- 
ści, a nawet nawoływują do baczności i nakazują 
nam otoczyć odpowiednią opieką mocarstwowe 
stanowisko monarchji i zapewnić siłę! odporną 
i gotowość do walki naszej świetnej i dzielnej 
wspólnej armji właśnie w czasach pokoju i to 
tembardziej, iż Austro-Węgry nie mogą pozostać 
w tyle pod względem użycia dostatecznych i od- 
powiednich środków zaradczych w obec ustawicz- 
nie, w sposób budzący obawy, potęgującego się 
zbrojenia innych państw, w obec szybkiej tychże 
dążności względem sprawienia wydoskonalonej 
broni, w obec niejasno się wydających zagranicz- 
nych stosunków Austro-węgier. 

Jakkolwiek może się wydawać niepokojącem 
przystępować do uchwalania zwiększonych po- 
trzeb, zażądanych przez Ministerstwo w 'jny w o- 
bec już i tak w wysokim stopniu zaangażowanej 
siły podatkujących, to jednak może tylko właści- 
wie chodzić o mniejsze lab większe wydatki, o 
zgodne porozumienie się względem nieodzowni+ 
koniecznych ważnych cyfr budżetu, — gdyż w obec 
stosunków, jak je pozwoliłem sobie zaznaczyć, 
wydaje się już z góry wyklaczonem, aby wiernie 
oddana Delegacia maszej dzielnej, wspólnej armii 
mogła odmówić środków, które ją mają postawić 
w położeniu, iżby mogła zwycięsko odpowiedzieć 
w każdym kierunku i w pełnej mierze swojemu 
pełnemu poświęcenia powołaniu. 

Nadto nie można przeoczyć, iż należyte u- 
zbrojenie armji między innemi także może być 
ważuym momentem dla utrzymania pokoju, któ- 
rego tak pragniemy i spodziewamy się, że pokój 
ten zachowanym będzie dla nas, gdyż losy ludów 
spoczywają w ręku Boga. 

Owóż na ten wypadek należycie uzbrojona 
srmja wspólna i wierne ludy Austro- Węgier zło- 
żą dowód, iż gotowe Są ponieść wszelką ofiarę 
mienia i krwi za swego gorąco ukochanego, wiel- 
kodusznego i sprawiedliwego cesarza i króla, za 
sławę i nieukrócone stanowisko mocarstwowe mo- 
narchji, której losy oby kierowała pewna i szczę- 
śliwa ręka W. C. Mości dla dobra wdzięcznych lu- 
dów Austro-Węgier jeszcze przez możliwie naj- 
dłuższy szereg lat. Dlatego też błagamy Wszech- 
mocnego, aby Waszą (es. Mość raczył wspierac, 
chronić i błogosławić". 


Wypadki na Wschodzie. 


Berliński korespondent Zimes'w otrzymał od 
osoby kompetentnej wyjaśnienia eo do zapatry- 
wań Bismarka na obecny stan Sprawy wscho- 
dniej. Jeśli te wyjaśnienia odpowiadają prawdzie, 
wówezas niemiecki kanclerz nie wierzy, sby Rv- 
sja przystąpiła do okupacji Bałgarji i aby w 
ogóle przyszło do poważnego europejskiego za- 
wikłania. Bismark nie wierzy również, aby woj- 
ska rosyjskie wylądowały w Bułgarji i nawet w 
tym wypadku wątpi, aby Austrja lub Anglja 
zmobilizowała choćby jednego żołnierza celem 
wypędzenia ztamtąd Rosji. 


* 
Wedtug doniesienia Pol. Corresp. z Tirnowy, 
oceniają w kołach rządowych z wielkim spoko- 
jem Zak w Burgas. Major Panica otrzy- 
=, Poaaomocnictwo do przywrócenia porządku 
u! Jest nadzieja, że to się rychło uda, albowiem 
ludność jest wrogo przeciw rozruchowi uspo:0- 
bioną, a większa część załogi pozostała wierną 
obowiązkowi. 4 
+ * 
Według wiadomości z Tirnowy, zdecydo- 
wane sẹ rejencja, Rząd i Sobranje spełnić w 
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zupełności swoje zadanie i przystąpić do wyboru 
księcia natychmiast po weryfikacji wyborów. Ani 
rejencja, ani Ministerstwo nie myślą ustąpić 
przed objęciem rządów przez nowego księcia. 
Wiadomości te zrobiły bardzo dobre wrażenie w 
Sofji. 


LJ * 
Minister Skarbu Geszow, miał się podać 
do dymisji. k 
* LJ 
W petersburskich sferach politycznych krążą 
pogłoski o zamiarach Rządu rosyjskiego w spra- 
wie Bułgarji, według których Rosja nie ścier- 
piałaby nawet po ewentualnem obałeniu obecnej 
Rejencji przyjaźnego Rosji Bułgara na stanowi- 
sko prezesa Miuisterstwa bułgarskiego. Gabinet 
rosyjski nosi się z zamiarem powierzenia za- 
rządu Bułgarji dygnitarzowi rosyjskiemu —mówią 
o senaiorze Stojanowskim — aż do czasu 
wyboru księcia. 


""RARONLKA 


Lwów dnia 8. listopada. 

Wiadomości osobiste. Ks. metropolita Sem- 
bratowiez udał się wczoraj na poświęcenie cerkwi 
w Hniliczkach. — O. Semeneńko, jenerał OO. 
Zmartwychwstańców, bawiący obecnie w Paryżu, 
ciężko zaniemógł. 

Nekroiogja. Jakób baron Szymonowicez, 
właściciel Dubowiec, poseł na Sejm bukowiński z 
IL koła wielkich posiadłości, członek Rady za- 
wiadowczej bukow. kolei lokalnych, uległ atakowi 
apopletycznemu d. 6. bm, rano w Dubowcach, We- 
zwany natychmiast dr, Załoziecki z Czerniowiec 
w drodze już dowiedział się, iż chory zakończył 
życie. — Dnia 4. bm. zmarł wPoznańskiem książe 
Antoni Woroniecki, przeżywszy lat 24. — An 
drzej Gocławski, b. oficer napoleoński, zmarł 
w dniu 9. bm., przeżywszy lat 97, we wsi Olwa- 
czynie w gubernji wołyńskiej. Zmarły, otoczony 
powszechnym szacunkiem, w ostatnich latach jako 
starzec ociemniały mieszkał w domu swej córki. — 
W Wrocławiu zmarł powszechnie szanowany i wy- 
soko ceniony profesor historji dr. Wilheim Ju ng- 
man, urodzony w Monasterze w r. 1811, uczeń 
tamtejszej Akademji i Wszechnicy w Bonn i w 
Berlinie. W roku 1848 był członkiem Parlamentu 
niemieckiego w Frankfurcie. Następnie wykładał 
historję powszechuą w Akademji monasterskiej, 
dalej w „licenm Hosianum* w Brunsberdze, a na- 
koniec od rozu 1856 przez lat 3 na Wszech- 
nicy wrocławskiej. W czasie walki kulturnej usu- 
nięto go, tak samo, jak śp. profesora Winiewskiego 
w Monasterze z komisji egzaminacyjnej. Zmarły 
profesor miał wieln uczniów Polaków. -— Ignacy 
Suchała Cywiński, wysoce ceniony i szanowany 
obywatel ziemski, zmarł d. 1. bm. w majętności 
swojej w Ossowcach w pow. Buczackim. 

Kalendarz. Wtorek (9.): Teodora M. Wschód 
słońca o godz. 7. min 6, zashód o godz. 4 
miu. 22, 

Kalend. myśliwski. W listopadzie wolno 
polować: ma zające, borsuki, Kozły i jelenie, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, iropie i pardwy, lisy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszcee, ptactwo wodne i 
błotne w ogólności, 

Z życia towarzyskiego. W sobotę, w poładnie 
pobłogosławionym został w kościele św. Mikołaja 
związek malźeński p. dr. Kulikowskiego, kandy- 
data adwokatury, z panną Martą Bandrowską. 

Dla czeladnika S. Gawreckiego złożył w na- 
szej Administracji p: A. 8. 1 złr. 

Instalacja kanoników kapituły stanisławow- 
skiej, odbędzie się już wkrótce. Kanonicy otrzy- 
mali już swoje dekreta. 

Z okazji 50-letuiego jubileuszu służby otrzy- 
mał p. prezydent wyższego Sądu krajowego we 
Twowie, JE. dr. Józef Schenk, wyrazy najwyż- 
szego uznania cesarskiego. 

Kandydatem ruskim na burmistrza w Droho- 
yCzu jest, jak donosi Diło, Ksenofont Ochry- 
mowicz, posel do Sejmu i Rady państwa. 

Księżyc i Magistrat. Wczoraj i onegdaj 
panowały znowu w mieście egipskie ciemności, 
a nisszczęśliwi mieszkańcy rozbijali sobłe głowy o 
stupy niezapalouych latarń gazowych. Figlarz 
księżyc, który nie chce widocznie osobiście przy- 
czynić się do nsunięcia nieporządków w mieście, 
skrył się po za chmary i śmiał się z cierpliwych 
Lwowian, którsy nie mogą sobie dać rady ze świe- 
tnym Magistratem. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wala Jaua Janowskiego rzeczywistym nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Chochoniowie. 

Los podejrzanego 0 cholerę. Dnia wezoraj- 
szego mieszkańcy naszego miasta zaniepokojeni 
zostali w wysokim stopniu wiadomością, jakoby 
jakiś Francuz, przybywszy z Odesy do Lwowa, 
zachorował w czasie podróży na cholerę i prse- 
niesiony z tutejszego dworca do szpitala cholery- 
cznego, w kilka godzin wyzionął ducha. Pogloska 
ta, kolportowana przez lndzi „chciwych wrażeń“, 
rozeszła się lotem błyskawicy po mieście, tak, że 
wieczorem we wszystkich lokalach publicznych o0- 
powiadano sobie „pod sekretem“, że cholera azja- 
tycka zawitała do Lwowa. To też zapanowała o- 
gólna panika, wszyscy spoglądali na Magistrat, 
Radę miejską i komisję sanitarną, chcąc się do- 
wiedzieć, czy wszelkie Środki na przyjęcie groź- 
nego wroga są przygotowane. Na podstawie do- 
kładnego zbadania tej sensacyjnej pogłoski i au- 
tentycznych informacyj, zasiągniętych u źródła, 
możemy podać następujące z prawdą zgodne wy- 
jaśnienie. | 

W sobotę o godzinie 4. rano przybył koleją 
Karola Ludwika komisant haudlowy p. Leou B ar- 
be, liczący lat 233, rodem z Francji. Przebywał 
on w interesach handlowych w Charkowie, zkąd 
przez Odesę wracał na Wiedeń do Paryża. Na 
stacji kolejowej w Zmirynce zjadł p. B. pasztet, 
porcję wieprzowiny i wypił kilka szklanek 
piwa. Potrawy te nie były widocznie najlepszej 
jakości, gdyż w dradze dostał komisant kurczów 
żołądkowych i innych przypadłości choroby, zwa- 
nej gastritis acuta. To też, gdy przybył do Lwo- 
wa, a stan zdrowia się nie polepszył, rozeszła się 
na dworcu pogłoska, że w wagonie znajduje się 
człowiek, chory na cholerę. Z powodu, że na dwor- 
ca nie było doktora, któryby pana Barbe opatrzył 
i zarządził, co potrzeba, służba kolejowa zajęła 
się losem niby cholerycznie ehorego i zaniesiono 
go do szpitala cholerycznego, znajdującego się 
przy ul. „na Błoniach“ 1. 18. Przywołany lekarz 
kolejowy dr. Gąsiorowski, po zbadaniu choroby, 
zaopinjował, że ma się w danym wypadku do 
czynienia ze zwykłem nieżytem żołądkowym, zwa- 
nym gastritis acuta, nie zaś z cholerą azjatycką. 
Dokładne bowiem badanie chorego nie wykazało 
żadnych oznak, któreby wskazywały na cholerę 
nietylko azjatycką, ale nawet t. zw. nostras. Tę- 
tno było normalne, nie było gorączkowania, tem- 
peratura ciała prawidlowa, głos niozmieniony, 


zupełna przytomność, jedynie żołądek był od trzech 
dni w stanie anormalnym. To też skończyło się 
wszystko bardzo pomyślnie i p. Barbe następnego 
dnia opuścił miasto, gdzie go uznano za cholery- 
cznie chorego i w tak dziwny a niewłaściwy spo- 
sób z nim postąpiono. Można bowiem sobie wyo- 
brazić położenie człowieka, nie mogącego się po- 
rozumieć ze służbą kolejową, która nagle porywa 
go na nosze i w największym galopie niesie do 
stojącego na pustem miejscu domu. Tutaj spostrzega 
on kilka pokoi, umeblowanych tylko łóżkami, a po 
udzieleniu pomocy zostaje nagle wydalony. Tak 
się postępuje we Lwowie, i ciekawi jesteśmy bar- 
dzo, co też ten p. Barbe będzie o nas opowiadał 
w Paryżu. 

W obce zbliżającej się szybkim krokiem stra- 
sznej zarazy, zdaje się, nie będzie zbytecznem 
choćby tylko kilka słów powiedzieć o urządzenia 
szpitala cholerycznego i o służbie sanitarnej, ma- 
jącej się zająć chorymi. 

Owoż ów szpital choleryczny urządzony przez 
Magistrat przy ul. „na Błoniach* 1. 12, jest 
wszystkiem tylko nie szpitalem. Z wyjątkiem bo- 
wiem kilku łóżek w całym budynku nie ma nie 
więcej, a lekarz, któryby chciał napisać receptę 
musiałby chyba po pióro i atrament spieszyć do 
domu. Również nie ma żadnych  podręcznych 
środków leczniczych, używanych przy cnolerze 
P. fizyk miejski i członkowie komisji wiedzą za- 
pewne. że istnieje kilkanaście środków, które w 
każdym szpitalu cholerycznym powinne się znaj- 
dować, 

Następnie pożądanem by było, aby na dworcu 
kolejowym znajdował się przy każdym pociągu le- 
karz, któryby w danym wypadku zbadał chorego i 
orzekł, czy ma on być transportowany do szpitala 
cholerycznego. Co by bowiem np. stało się w tym 
wypadku, gdyby w szpitalu cholerycznym leżało 
po kilku rzeczywiście cholerycznie chorych i nagle 
przywieziono tam z dworca ezłowieka, który po- 
dobnie jak p. Barbe zachorował na zwykłe prze- 
ładowanie żołądka, a któryby następnie w szpitalu 
się zaraził I umarł na cholerę? 

Następnie należałoby uregulować  kwestję or- 
dynującego lekarza, Magistrat udawał się wpra- 
wdzie do Dyrekcji kolei Karola Ludwika, aby ta 
poleciła lekarzowi swemu dr. Głąsiorowskiemu 
udzielać pomocy chorym przywiezionym do owego 
szpitalu ; trzeba jednak zważyć, że dr. Gąsiorow- 
ski będąc lekarzem kolejowym i mając obowiązek 
leczenia wszystkich urzędników kolei Karola Lu- 
dwika we Lwowie jest bezustannie zajęty i rzadko 
tylko można go zastać w domu. Czyż cholerycznie 
chory ma dopiero czekać aż się zjawi lekarz 
miejski dr. Łopacki, mieszkający przy ul, Podlew- 
skiego? A zdarzyć się może, że i dr. Łopacki 
jest zajęty, a wówczas chory musi pozostać bez 
opieki lekarskiej, 

W końcu musimy podnieść sprawę urządzenia 
apteki, gdyż apteka kolejowa jest własnością pry- 
watną i nie wolno jej zresztą sprzedawać leków, 
jak tylko urzęlnikom kolejowym, należącym do 
„Stowarzyszenia chorych“. Najbliższa zaś apteka 
jest na ul. Kaźmierzowskiej, a więc oddalona zaj- 
mniej o ćwierć mili od szpitala. 

Z tego okazuje się dowodnie w jak rażący 
sposób Magistrat lekceważy sobie zdrowie mie- 
szkańców a ciągłe nawoływania i skargi prasy 
pomija milezeniem. 

Jeżeli Magistrat nie chce lab nie może speł- 
nić należycie nałożonych na siebie obowiązków, to 
Namiestnictwo powinno wglądnąć w tę sprawę i 
przekonać się, że wszelkie zarządzenia Magistratu 
robione -— jak się wyraził p. prezydent — „beż 
reklamy* są niczem innem, jak „mydleniem oczu“ 
łatwowiernej publiczności. Jeszcze rtz wołamy: 
Caveant consules | 

Ks. Kujłowski, kauonik przemyski, postanowił 
przyjąć godność archipresbitera kapituły stanisła 
wowskiej i uda się tam natychmiast, skoro tylko 
uominacja jego nadejdzie z Rzymu, który ma 
prawo miauowania pierwszego prałata przy wszy- 
stkichfkapitułach obrz. gr. kat. i , 

Dar. Cesarz nudsielił z prywatnej swej szka- 
tuły Stowarzyszeniu ochotniczej straży ogniowej 
w Kołomyi, w celu nabycia potrzebnych przyborów 
do gaszenia ognia, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Konkurs. W zakładzie Towarzystwa ogro- 
dniczego ulica Piekarska 1l. 24, opróżnione są dwa 
miejsca dla uczniów szkoły ogrodniczej. Ubiega- 
jący się o takowe, mają przedłożyć swe prośby do 
20. tm, do zarządu Towarzystwa ogrodniczego, 
Lwów, ul. Halicka l. 13 I piętro, i dołączyć: 
metrykę chrztu w dowód ukończenia 15 lat życia, 
świadectwo zdrowia i moralności, poręczenie ro- 
dziców lub opiekunów co do dotrzymania statutów 
i regulaminu zakładu, i świadectwo ukończonej 4 
klasy ludowej. 

Nauka trwa lat dwa. Uczeń ma mieć na 
wstępie własny ubior, bieliznę i pościel, ma płacić 
czesnego 10 złr. na początku każdego kursu, a 
dostaje bezpłatnie wikt, mieszkanie i pranie, a do- 
piero w drugim roku i ubior. Od opłaty czesnego 
mogą być uwolnieni tylko całkiem ubodzy ucznio- 
wie, którzy o to wniosą prośbę do Zarządu z do- 
łączeniem legalnego świadectwa ubóstwa. 

Tajemnicza śmierć. W sobotę o godz. 9. 
wieczór w piwnicy domu przy ul, Bożnłczej zua- 
leziono nieżywą kobietę, około 60 lat liezącą. Jak 
następnie sprawdzono kobieta ta była z profesji 
żebraczką i znano ją pod imieniem „Baśka.* Przed 
udaniem się do owej piwuicy była w szynku znaj- 
dującym się w tym samym domu. Lekarz miejski 
dr. Tatarczuch skonstatował brak wszelkich 
znaków na ciele, któreby pochodziły z uszkodzenia 
i zarządził przeniesienie zwłok do kostnicy sspi- 
taluej celem obdukcji. 

20 złr., zgubionych przed kilku dniami w ka- 
wiarni p. Danka przy ulicy Sykstuskiej, odebrał 
już jako swoją własność p. B., były urzędnik ko- 
lejowy. Po znalezione pieniądze zgłosił się był 
także jegomość, który nawet nie bywał wcale 
w wspomnianej kawiarni. 

Germanizacja. Na chwał; wielkiego Vater- 
lan:lu widocznie drukowaną, nadesłano Nowej Re- 
formie kopertę z następującą firmą : „Reprisentanz 
des Tenczynek' er Brinhanses in Krakau.“ Ko- 
perta po niemiecku adresowaną jest także do ko- 
goś w Krakowie na „Lauggasse" mieszkającego. 
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Kraków 7. listopada. (Ustąpienie p. mar- 
szałka. — Pogrzeb Ś. p. dr. Altha. — Pobyt prof. 
Kasenicy w Krakowie). Wiadomość o wniesionej 
dymisji marszałka kraju dra Zyblikiewicza, 
wywarła w mieście naszem nader przykre wraże- 
nie, tem przykrzejsze, ile że p. marszałek szczegól- 
nie w Krakowie cieszy się dobrze zasłużonym mi- 
rem i wielką wziętością. Spodziewają się tu 
wszyscy, że mężom wpływowym powiedzie się skło- 
nić p. marszałka do cofnięcia tego postanowienia. 

Dziś odbył się pogrzeb Ś. p. dr. Alojzego 
Altha podezas najpiękniejszej prawdziwie wiosen- 
nej pogody i przy uiezliczonym udziale wszystkich 
warstw  społiczeństw, krakowskiego. Trumna i 


karawan były literalnie zasłane wieńcami. 


dukt prowadził proboszcz ewangelicki ks- 


bryś. 
Od wczoraj bawi w murach naszego aj 
profesor dr. Józef Kasznica, powołany ra w 


sadę profesora prawa kanonicznego z War 
do Lwowa. Pobyt znakomitego profesora W 
kowie z rodziną potrwa do czwartku tj. 
listopada. Jw 

Kraków 6. listopada. linia, w którym P 5 


można. Jak bowiem wiadomo, p. Jasiński 7i 
wybranym jako pierwszy zastępca do DeleB* 
może więc taidzo łatwo zajść konieczność pot 

łania go do Pesztu na czas obrad DelegacyJ: jost 
by wszakże nie zaszła ta, lub jakakolwiek onti. 
przeszkoda, p. Jasiński obejmie urząd presydc. 

Sądu krajowego w Krakowie dopiero oKOł0 
listopada br. de 

Nowy Sącz 4. listopada. Od czasu WY? 

wania kolei lranswersalnej, miasto nasse dne! 
się i rozprzestrzenia widocznie. Domki schi™ do 
piękne stają przy gościńcach, prowadzący” ję 
Krynicy i Szczawnicy, a w Rynku zamienie y 
starożytne domy parterowe na nowe piątro „złom 
mieniczki. Ogród wśród miasta, założony 3 po” 
gminy, wzrasta i upiększa się budynkami äl LU 
trzeby i przyjemności. Na ulicach uwijajś sia sło” 

dzie, naprawiając ścieżki lub brukując ulićć * sąd | 


wem, okazuje się, że Magistrat nasz ©5U g sle 
miastem i opieknja się mieszkańcami. gli” | 
również załagodzić i atulić malkontentów, gość 


żają się wybory do Rady gminnej, która © 
radnych się powiększy. Słychać również, *% | 
mistrz dr. Olszewski, jeżeli będzie 2% 
przeciąg 6-letni obrany, wybuduje szpital, KO 
drugą szkołę, strażnicę dla straży ogniowe” 
mnoży liczbę straży bezpieczeństwa, tak. ge 
każdej głównej ulicy będzie jeden policjant: jos 
nalizacja ma być również po dalszych dziel” po” 
miasta zaprowadzoną, a wreszcie postara spi 
burmistrz o prędkie zabezpieczenie majątki pj 
i pół urodzajnych od niesprawiedliwego ke” 
yil 


D 
który po kilkadziesiąt morgów z błoń na WU 
rok-rocznie obywatelom zabiera. Ciesz BIG p. 
narodzie i obieraj 36 radnych, aby wspólnie 
burmistrzem myśleli o dobru naszego miastó 

W tych dniach panna Julja Schmidt” „je 
rowniczka szkoły 6-klasowej żeńskiej, otrs”. 
uriop 6-miesięczny, pierwszy podczas prześ il 
letniej służby swojej, którą rozpoczęła i |. gó 
w Nowym Sączu. Pracę tej zacnej i ze [| 
miar od wszystkich szanowanej osoby oceni qit 
obywatelstwo sądeckie i — jak słysze — 
zuje się komitet celem oddania jej hołdu ** 
chowanie tylu tysięcy niewiast, które zape”* 
wnież nie dadzą się uprzedzić w oddasiu 
swej ukochaaej nauezycielce. Tymczasowe ‘ggs 
wałotwo w szkole poruczyła Rada szkolna P E 
Lósz, która jako najwięcej zasłużona ma 0 ko | 
— jak wieść niesie — ztałe kierownictwo s- 

Młodzież sądecka postawiła była na ©m, p” 
rzu swoim kosztem krzyż dębowy na cze je 
miątkę poległych w obronie Ojezyzty- T 
Dnia Zadusznego oświetlono ten olbrzymi 
lampkami o narodowych kolorach, a u S*P ^ii 
odśpiewano „Boże coś Polskę“, „Z dymem P 
rów“ i wiele innych pieśni patrjotycznych. 

Chryplin 6. listopada. W dniu  dzisiejs% 
na dworcu tutejszym kolejowym, pożegna 0 * „Ą 
znajomych i przyjaciół p. Adolfa Chulaws*" ; 
naczelnika atacji kolei państwowej, powołaneż” 4 
Dyrekcji ruchu tejże kolei do Lwowa. +. 
pomimo stosunkowo dość krótkiego czasu, 
rym wśród nas przebywał, zjednał sobie Maj 
taktownem postępowaniem, rządkiemi obywate 
mi enotami, oraz wysoką inteligencją, niek**" p 
sympatję; to też dziś z prawdziwym żalem Pa | 
gnamy, zasełająe na nowem stanowisku serãe™ | 
„Szczęść Boże". | | 

Wiedeń 8. listopada. (Telegram De „ki 
Wczoraj wieczorem na przedmieściu Leop g 
aresztowano 24-letniego czeladnika  złot 
nazwiskiem Gerard Kreitter, podejrza8% „gy 
zamordowanie Schlossbergera. Kreitter Pr W 
się do zarzuconej mu zbrodni, dodając jedit di 
nie miał zamiara zabicia Schlossbergera. wę ri 
to jedynie podrażniony odmówieniem mu ye | 

Kalendarzyk emigracyjny wyda wkróć 
dakcja Kurjera Polskiego 4 Paryżu, któr o| 
uprasza wszystkich rodaków poza granlos™ „ję: | 
czyzny, aby jej raczyli przesłać adresy | wie” | 
mości o sobie, kalendarz bowiem będzie 5, M 
nazwiska  wszyśtkich emigrantów. Pożąd* gą 
również notatki 0 stowarzyszeniach, 5% jay? 
szkolaych, o wszelkich instytuejach emigrat): rs | 
jakoteż o fabrykach, warstatach i wszelkie s 
sięblorstwach, utrzymywanych przez Polė 
granicą. Adres wydawnictwa kalendars% 
cyjnego jest nastepujący: A. Reiff, 3. Rue 
Parls. gah 

Muzeu n narodowe w Rapperswylu są dob] 


. 


mi 
da Fo 


wspaniały dar od jednego z rodaków n28 zał | 
tora medycyny Anutouiego Kościakiewics% Je | 
szkałego we Fraucji w Rive-de-Gier (b B 


Kościakiewicz ofiarował dla Muzeum © 
bibljotekę, zgromadzoną skrzętnie Pr joze o0” 
lata. Wartość księgozbioru dr, Kościakie*" igrjoti 
niają ua 6 tysięcy franków. O osob P uri 
cznego ofiarodawcy dowiadujemy sie žy nd% 
paryskiego, że jako uczeń medycyny opnin Pog 
w listopadowem powstaniu, gdzie w st At ads 
porucznika 23. pułku piechoty linjow®) mig 
w wielu bitwach. Znalasłszy sie ne m. 
osiadł w Rive-de Gler i jest tam lokar=® domo 8 
Morderstwo w wagonie. Z Paryż8 joda” 
że na przestrzeni kolejowej do Cannot grót? je 
napadły w wagonie 2. klasy pewnego Ę piortelź 
dwa nieznane indywidua, zraniły 8° į gotó 
sztyletem i obrabowały z klejnotów 
Obaj znikli następnie bez śladu. wy 10%) 
Jak Niemcy są uciskani, ot0 Fo” death 
W Opawie Rada miejska, na żądam, eby „| 
vereinu, uchwaliła na posiedzeniu 27. jeran? j A 
urzędników i nauczycieli miejskich “Y iwie 
dynie takich ludzi, którzy są niewś” i 
konania niemieckiego i również aby giose* 
skie przydzielano tylk» Niemcom. Prset 
przyjęto 24 głosami przeciw 2 gloss Fiod! 
te głosy dali ck. następca prokura artisi. 
naczelnik stacji kolet Północnej P- mog% te | 
dni uciemiężani Michlowie niemieccy. ro jestes t 
spokojnie zasypiać. Ciekawi bar weltbl* 
coby też  powłedziały Presty a wiks „| 
sy, gdyby które miasto w Austrii  wjemoo™m * 
sławiańską podobną uchwałę przeciw 


ef | 
ple) 


un 
wzięło. — Piękna to próbka liberal is 
kego. — Inny dcwód  tolorancj 
w Opawie jest ten, że tam nieds 


0, 
niemieccy pobili studenta żyda dla b 
żydem, a w tych dniach znown m 
gimnazjum tak dalece pobili, że 


pomocy lekarskiej. 
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O pansie Julji Dodu, obdarzonej krzyżem legji 
honorowej, otrzymuje Gazeta Polska od pana E. 
liwińskiego nastepujące szczegóły : Panna Julja 
Dodn była telegrafistką na jednej ze stacyj w oko- 
licach Orleanu. W styczniu 1871, pomimo srogiej 
zimy, prowadzone działania wojenne zmnsiły armję 
Loary, zostającą pod dowództwem jenerała Chanzy 
do spiesznego odwrotu, aby uniknąć oskrzydlenia 
ze s rony Prasaków, dowodzonych przez księcia 
Fryderyka Karola. Jeden oddział francuski, na- 
tiśnięty przez Prusaków, w wielkiem snajdował 
się niebezpieczeństwie, gdy mu już przecięli linję 
odwrotu. Aby się wydobyć z matni, przełzierał 
się ubocznemi drogami, posyłając zapytania do 
naj: liższych telegraficznych stacyj, aby się dowie- 
dzieć w ten sposót, które już miejscowości zostały 
przez nieprzyjaciela zajęte. Ponieważ miejsco- 
wość, w której panna Dodu była telegrafistką, wol- 
ną była jeszcze od Prusaków, na nią więc skie- 
rował swój odwrót. Tymczasem ukazal się nagle 
oddział jazdy pruskiej i opanował naprzód biuro 
telegraficzne, jak to się zwykle dzieje, gdyż uda- 
jąc służbę franenską, można przeto w błąd wpro- 
wadzić sąsiednie stacje i przejąć „przesyłane de- 
pesze. Panna Dodn zrozumiała niebezpieczeństwo, 
jakie groziło cofającemu się oddziałowi francuskiej 
armji; ostrzede go wprost 0 przybycin nieprzy- 
jaciela i przygotowanej zasadzce było niepodobna; 
postanowiła wiec chwycić się ostatecznego środka 
i przeciąć drnty w nadziei, że sąsiednia stacja, 
spostrzegłszy przecięcie komnnikacji, domyśli się 
przybycia Prusaków. Tak się też stało. Wśród 
śnieżnej zamieci dzielna ta kobieta puściła się 
w pole i dostawszy się na linje, druty poprzeci- 
nala, Oddział francuski został ocalony — ale 
panna Dodu schwytana i przed Sądem wojennym 
stawioną zostala. Zachowała Się przed nim ż naj- 
większą godnością, oświadczając, że ojej co 
ją czeka, ale, że to co spełniła, poczytywała sa 
obowiązek, którego m poświęceniem własnego ży- 
cia dokonać była powinna. „Skazana na śmierć, 
ocalenie swoje winna była tej szczęśliwej okolicz- 
ności, iż na cza8 jeszcze przed wykonaniem wy- 
roku armja pruska otrzymała z głównej kwatery 
telegraficzną wiadomość, iż zawieszenie broni pod- 
pisanem zostało. Ks. Fryderyk Karol osobiście 
pospieszył zanieść tę szczęśliwą wiadomość pannie 
Dodu, a w nader pochlebny sposób wyraziwszy 
jej awój szacunek, z więzienia uwolnił. Taką 
jest historja panny Julji Dodu, którą jeden z ma- 
larzy francuskich na płótnie uwiecznił. 
ZZ ZZOZ E 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Sobotni benefis p. Florjań- 
skiego zapełnił teatr po brzegi. Udśjiewano po 
raz siódmy „Barona cygańskiego”. Benefisant 
przyjęty na wstępie hucznemi oklaskami otrsymai 
dwa wspaniałe wieńce, („od dawnych kolegów* i 
od „wielbicieli talentu*) i bukiet. Całość przed- 
stawienia wypadła wcale dobrze, z przykrością 
Wszakże zanważyliśmy pewne oszczędności w wy- 
stawie operetki a mianowicie zmniejszoną znacznie 
iczbę statystów, niezbędnie potrzebnych w scenach 
zbiorowych. Fakt ten zdziwił nas tem bardziej, 
ile że „Baron robi ciągle kasę“ a wydatek na 
statystów ogranicza się każdorazowo do skromnej 
kwoty 4—5 złr. Pani Radwan w finale aktu 
drugiego rozwija za nadto wiele dramatycznej 
akoji, zaś p. Skalski mógłby wreszcie zdecydować 
Się na zmianę tekstu w niesmacznym  kuplecie „o 

m w 


(8, P.) Z teatru. 
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Równie pełno było na wezorajszem popołu- 
dniowem przedstawieniu „Palestranta”, w którem 
Odbył się debint panny Janiny Babińskiej (Bronia). 
Debiutantka posiada głosik wcale przyjemny i 
włada nim z pewną wprawą. gra dość śmiało i 
publiczność przyjęła ją nader życzliwie. Mimo to 
atoli nie możemy paunie Babińskiej rokować powo- 
dzenia, zwłaszcza w operetce.... 

Wieczorem wznowiono dawno nie grany dra- 
mat lndowy „Dwie Sieroty“, w którym panie 
Aszpergerowa (Frochard) i Kwiecińska (Ludwika), 
tudzież pp. Kwieciński (Piotr) i Woleński (Jakób), 
stworzyli prawdziwie artystyczny kwartet, za €0 
Rie szczędzono im licznych dowodów uznauia. 
Reszta osób biorących udział w przedstawieniu 
pozostawała niestety w ciągłem nieporozumieniu 
Z puflerem. s 

W końcu uprassamy kogo należy o łaskawe 
zarządzenie, aby z za kulis, okien i drzwi na 
acenie nsnnąć rozmaite indywidua, które od pewne- 
go czasu obrały sobie tamże stałe stanowisko ob- 
terwacyjne. : 

Repertuar teatralny. Dziś w poniedziałek: 
„Było to pod Wagram,“ komedja Grange a i Thi- 
bousta; „Nr. 36 i 37,* komedja Miche'ia i Chalera ; 
„ Wujaszek Alfonsa,“ farsa St. Dobrzańskiego. 

Jutro we wtorek: „Baron cygański," operetka 
J. Stranssn. 


Towarzystwo Miłosierdzia, pod godłem „Opa- 
trzności* urządza na dochód Domu pracy dla bie- 
dnych pod protektoratem pani namiestnikowej 
Aleksandryny Zaleskiej, w dniu 14. bm, w sali 
Kasyns miejskiego teatr amatorski w połączeniu 
z koncertem. Program ogłoszony zostanie temi 
dniami. Bilety wstępu już dziś nabyć można w 
księgarni pp. Seifarta i Czajkowskiego lub w cu- 

leruj p. Kosteckiego. Ze względn, że dochód z 
tej zabawy przeznaczony jest na zakupno prowian- 
tów żywności dla Domu pracy przy zbliżającej się 
zimie. Komitet Towarzystwa spodziewa się liczne- 
go ndziałn szanownej publiczności. 

(r.) Przedstawienie amatorskie. W niemałym 
zawsze jesteśmy kłopocie, mając pisać o przedsta- 
wieniu amatorskiem. (Głrzeczność każe nam być 
wzglednymi dla „amatorów“, występujących na 
deskach na cel dobroczynny. Jeżeli jednak a- 
matorowie spełnili sumiennie swoje zadanie i grali 
dobrze — obawiamy sie zbytniemi pochwałami 
ściągnąć na siebie zarznt — grzeczności. Onegdaj- 
sze przedstawienie na dochód Towarzystwa „Przy- 
mierza Braci* przypomniało nam te kłopoty spra- 
Wozdawcy. Odegrano „Filiżankę herbaty“, „Jeden- 
kroć* i „Dzieciaki“. Przyznajemy, że rzadko tylko 
zdarzyło nam się spotkać u amatorów £ grę tak 
skończoną, tak zaokrągioną. jak na tem właśnie 
przedatawienin. Na szczególne uznanie zasługuje 
sumienne wyuczenie się ról, zwłaszcza przez pa- 
nie, w czemby niejednej aktorce x zawodu Za 
wzór służyć mogły. Która sztuka najlepiej była 
odegraną, trudnoby byłe rozstrzygnąć. Które „080- 
by“ majlepiej grały - także mie wiemy, Nam się 
zdawało, że wszystkie równie starannie i równie 
dobrze spełniły swoje dobrowolnie przyjęte zobo- 
wiązanie. Gdybyśmy koniecznie musieli wymienić 
najlepsze „siły, — uczynimy to wyjątkowo dla 
pań i wyssczególnimy panię Lil. i pannę St. 
(Szarzalska i Baronowa w „Jedenkroć*), tu- 
dzież pannę Dam. (Baronowa w „Filiżance her- 
baty*), panią Dam. (Lina w „Dzieciakach*). 
Nazwisk panów.  „najlepiej* grających, nie 
wymieniamy. Do nioh stosujemy zasadę: „Nomina 
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sunt odiosa.“ Lwi udzial powodzenia należy się 
bezsprzecznie p. Walewskiemu, którego nmiejętne 
kierownictwo i artystyczną reżyserję pubiiczność 
wywoływaniem i hucznemi nagradzała oklaskami. 

Inicjatorowie położyli sobie widocznie za za- 
danie, dopuścić wyłącznie siły amatorskie do u- 
działu w przedstawieniu — nawet orkiestra była 
wyłącznie z amatorów złożoną. Egzekncję jej przy- 
jeto przeciągłemi oklaskami i musiała niektóre 
numera powtarzać. Sala była przepełnioną. Publi- 
czność bawiła się wybornie. 


Ruch Stowarzyszeń. 


Z Towarzystwa prawniczego. We czwartek 
dnia 11. bm. o godzinie pół do 8 wieczorem od- 
będzie się w lokalnościach Stowarzyszenia „Froh- 
sinn* (w hotelu Georgea) towarzyskie zebranie 
członków Towarzystwa prawniczego w celu poże- 
gnania odjeżdżającego ze Lwowa pana Józefa Ja- 
sińskiego, prezydenta Sądu krajowego w Kra- 
kowie. Program tego zebrania wypełnią produkcje 
muzykalne i deklamacyjne, szereg obrazów świe- 
tlnych itp. 

Z Towarzystwa „Przyroduików Poisk. im. 
Kopernika“. Posiedzenie tego Towarzystwa odbę- 
dzie s'ę we wtorek dnia 9. listopada rb. o godz. 
6. wieczorem w sali XV. Uniwersytetu (2. piętro.) 
Porządek dzienny: A. Raciborski. O hypnotyżmie. 
L. Wajgiel. O perłach w Galicji. 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Regulacja Dniestru. Koryto rzeki Dniestru 
na powierzchni pomiędzy Mohylewem a Chocimem jest 
już doprowadzone do zupełnego porządku. Porohy jam- 
polskie wysadzono w powietrze, co da możność swobo- 
dnego kursowania statkom parowym, Wydatki na upo- 
rządkowanie Dniestrn dotąd wynoszą już poważną sumę 
400.000 rubli. Roboty wciąż są prowadzone, a całe koryto 
ma być znacznie pogłębione. 

Cecnowanie alkoholometrów. Zajmujące 
się tem urzędy cechownicze zostały upoważnione — jak 
ogłasza „Wiener Ztg* — aby odtąd przy eechowaniu 
tych instrnmentów wydawały nowe tabele redukcyjne. 
Właściciele alkoholometrów dawniej cechowanych, mogą 
za wręczeniem kwitu cechowniezego i należytości 10 cnt. 
otrzymać w dotyczących urzędach także tabelki nowe. 
J.k wiadomo dla Galieji ma ten urząd siedzibę swoją we 
Lwowie, dla Bukowiny w Czerniowcach. 
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„ Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
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4'., listy zastawne 
Towarzystwa kredytow. ziemskiego 


sprzedają najtaniej 


SOKAL i LILIEN 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. 2009 3 


c w W cii 
Do sprzedania 


dobra Dziedziłków, położone o 1 milę od stacji kolei 
Karola Ludwika Zadwórze, obejmujące 1 200 morgów 
przestrzeni, w tem 700 morgów pierwszorzędnej roli, a 
350 morgów osuszonego stawiska, 
Bliższych szezegółów udzieli Wny dr. Alfred Kwiat- 
kowski w Tarnopolu, albo M. Garapien w Cebrowie, ost. 
poczta Jezierna. 


——— 


Neusteina osłodzone krew czyszczące 
pigułki św. Elżbiety 


doświadczony, przez najznakomitszych lekarzy zalecony 
środek przeciw zatwardzeniu. — Jedna skrzyneczka z 15 
gałeczkami 15 ent., jeden zwój = 120 sztuk 1 złr. 

Usilnie ostrzega się przed naślado- 
wnictwem Tylko prawdziwe, gdy każda 
skrzynka ma naszą prawnie protokoło- 
waną czerwono odciśniętą markę ochronną 
„St. Leopold“ i naszą firmę: Apteka 
„pod St Leopoldem“, Wiedeń mia- 
sto, róg Spiegel- i Plankengasse. 

postać można we Lwowie w aptekach 
pp.: Zygmunta Ruckera, dra Karola Mi- 
kołascha, Karola Sklepińskiego i Jakóba 
Beisera. 2651 2—30 


NIEZAPRZECZONA ZASŁUGA. 


Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, 
siły i połysku naturalnego, żaden preparat nie może być 
porównany z tak zwanym 


Rógóneratenr Universel Pani 9. A Allen. 


Fabryka w Paryżu, 92, Bonlevard Sebastopol; w Londynie 
iw Nowym Yorku. 


We LWOWIE w aptekach pp. K. Mikolascha i We- 


wiorskiego; w KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyń: 
skiego, Kedyka i Wiszniewskiego. 2492 7—5? 


Przegląd polityczny. 


Lwów 8. listopada. 

[Dymisja marszałka krajowego.) 
Dowiadujemy się, że dr. Zyblikiewiez wniósł 
rezygnację swoją nie na ręce p. namiestnika, 
lecz wprost za pośrednictwem hr. Taaffego 
prosząc 0 wyjednanie mu uwolnienia ze wzglę: 
dów na stan zdrowia, który zresztą wczoraj po- 
gorszył się znacznie i w skutek tego dziś o godz. 
12. w południe odbyło się konsyljum lekarzy: 
dr. Hoszarda, dr. Merczyńskiego, Opolskiego i 
Ziembickiego. Skonstantowano wprawdzie, że 
gorączka od wczoraj znacznie się zmniejszyła i 
że choroba (malaria) nie nastręcza powodu do 
obaw poważnych, lecz mimo to wyjazd do Włoch 
jestgniezbędnie potrzebny. | | . 

P. marszałek postanowienie swoje co do re- 
zygnacji trzymał w tajemnicy i dopiero po wy: 
słaniu listu do hr. Taaffego zaprosił do sie- 
bie w piątek wieczorem namiestnika p. Zaleskie- 
go, ażeby go już ze względów kurtoazyjny.h 
uwiadomić o fakcie dokonanym. 

Jedno z pism miejscowych doniosło, że człon- 
kowie Wydziału krajowego starali się odwieść 
p. marszałka od rezygnacji. Otóż dowiadujemy 
się, że żaden członek Wydziału krajowego nie 
miał wiadomości o postanowieniu p. marszałka, 
dlatego więc nie mógł czynić usiłowań celem 
skłonienia dr. Zyblikiewieza do cofnięcia 
rezygnacji. Tylko dr. Hoszard, który odwia- 
dzał p. marszałka podczas glabości i któremu 
tenżo pokazał gotowy już lit do hr. Taaffego, 


DZIENNIK POLSKI. 


prosił dr. Zyblikiewicza © wstrzymanie wy- 
sełki listu aż do wyzdrowienia, prawdopodobnie 
w przypuszczeniu, że pismo to napisane zostało 


w chwlli rozdrażnienia, spowodowanego silną go- 
rączką. Marszałek przyrzekł wprawdzie zastoso- 
wać się do życzenia dr. Hoszarda, lecz mimo 
to w parę godzin później wysłał list do Wiednia. 

dy dr. Hoszard przybył w piątek po 
południn do marszałka, miał się tenże wyrazić, 
że kamień spadł mu z serca i teraz czuje się 
nawet zdrowszym, bo list wysłany już został na 
pocztę. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że pan 
namiestnik Zaleski na telegraficzne wezwanie 
hr. Tasffego, udał się wczoraj pospiesznym po- 
ciągiem do Wiednia. 

Nie może już ulegać wątpliwości. że rezy- 
gnacja dra Zyblikiewicza będzie przyjęta, 
albowiem oświadczył on kategorycznie, że żadne 
względy nie zdołają go skłonić do wytrwania 
na stanowisku marszałka. 

Jeszcze nie została załatwioną definitywnie 
sprawa rezygnacji marszałka krajowego dra Zy- 
blikiewicza, a już pojawiają sie na liście kandy- 
datów przeróżne nazwiska. W Politik wymieniają 
w telegramie ze Lwowa ks. Adama Sapiehę, 
hr. Kazimierza Badeniego, księcia Jerzego 
Czartoryskiego i hr. Jana Tarnow- 
skiego. Pester Lloyd zaś utrzymuje, że kandy- 
datami są: ks. Adam Sapieha i hr. Kazimierz 
Badeni. Z innych źródeł dochodzi wiadomość, 
że jednym z najsilniejszych kandydatów jest hr. 
Alfred Potocki, któryby przyjął ten urząd je- 
dynie na wyraźne życzenie cesarza i sprawowałby 
go prawdopodobnie tylko do koń*a bieżącej sesji 
sejmowej, ustępując później miejsca księciu Sa- 
pieże. 

[Na tegoroczną sesję sejmowa] 
przygotowuje Wydział projekt organizacji lu- 
stratorów krajowych, których obowiązkiem bę- 
dzie czuwanie nad majątkiem gmin. W Wydziale 
krajowym ma być systemizowama nowa posada, 
mianowicie „lustratora krajowego,“ mającego 
czuwać nad czynnościami wszystkich lustratorów, 
których będzie podobno kilkunastu. Koszta 
utrzymania tej ciągłej kontroli wynieść mają do 

tysięcy — nie stoją one jednak w żadnym 
stosunku do ogromnych strat, które kraj ponosi 
przez ciągły ubytek majątków gminnych, o czem 
Świadczą wszystkie relacje Delegatów i różnych 
komisyj. 

, [Sprawa sufragana przy metropo- 
lieie lwowskim]. Ks. metropolicie lwow- 
skiemu i wszystkim jego następcom zamierzył 
Rząd odjąć raz na zawsze 3000 zł., które pobie- 
rał sufragan. i znieść ten urzad, a wspomnianą 
kwotę przeznaczyć dla biskupa stanisławowskie- 
go. Otóż jak donosi Prołom, ks. metropolita wy- 
stosował przeciwko temu mem »rjał, sufragana bo- 
wiem potrzebuje niezbędnie, dochody zaś jego i 
tak sa uszezuplone przez wypłatą pensji eksme- 
tropolicie Józefowi. 

(Hr. Taaffe], w towarzystwie radcy dworu 
Klapa, bawi w Buda-Peszcie. 

[Rosja jest juz uzbrojoną!'] —a 
nie dopiero zbroi się, jnk to co chwila tu 1 ów- 
dzie donoszą. Tak zapewnia depesza Wien. Tag- 
blattu z Bukaresztu, dodają, ż+ od kilku już 
miesięcy ne Wołyniu, Podului Basara 
bji, dalej nid Czarnem morzem i na Kaukazie 
stoją woj-k« carskie na kompletnej stopie 
wojennej, a liczba ich jest bez porównania 
większą, aniżeli tego potrzeba do sam») defen:y- 
wy. Równie interesującą wiadomość 0 zachodach 
wojennych Rosji otrzymuje Pesł. Lloyd w tele- 
gremie z Krakowa pod datą 6 bm.: „Rosyjską 
komisja wojskowa, składająca się z kilku inżynie- 
rów pod przewództwem jenerała, objeżdża skru- 
pu'atnie wszystkie miejscowości wzdłuż grani- 
cy galicyjskiej i rewiduje co większe bu- 
dynki, które ewentualnie służyć mają za koszary 
i szpitale. Układy z właścicielami m.ją być 
wkrótce przez gubernatora kielecki+go» zawarte, 
Łoczem komisja uda się do powiatu baudz ńskie- 
go wzdłuż granicy pruskiej. 

[Prymas Simor] Budapesti Hirlap, w 
artykule poświęconym oceni» działalności pryma- 
sa Simora, z powodu niedawnego jubileuszu po- 
wiada: „Jeżeliby tylko chcieli nasi biskupi i Jan 
Simor, to nie minęłoby pół wieku,a ilość Węgrów 
w Królestwie Węgierskiem  powiększyłaby się 
dwa razy.“ Ci-kawi jesteśmy tej recepty, która 


j 


w każdym razie byłaby krzywda dla 11-tu miljo- 
nów Słowian i Rumunów, zamieszkałych w Kró- 
lestwie Węgierskiem. Życzenie swe kończy Buda- 
pesti Hirlap następującą zuchwałą a głupią mo- 
dlitwa : „Boże, ktoremu tak gorliwie służył Simor 
prymasa Wegier, zrób ten cud ı wtedy 
jak również 


na stolicy 
niech będzie błogosławione Twe imię, 
ukochany twój sługa !!!* 


że skoro dojdzie do wiadomości hr. Czarneckie- 
go, zaprzeczy jej. Przekonanie nasze opieramy 
na tem, że nie zbyt dawno, gdy w małem kółku 
narsdzaliśmy się nad utworzeniem środków ra- 
tunkowych przeciw wychodzeniu ziemi z rąk pol- 
skich, hr. Czarnecki, biorący udział w tych na- 
radach, przemawiał gorąco za trzymaniem się 
wszelkiemi siłami ziemi i nietylko nie zmniej- 
szaniem jej, ale przeciwnie zwiększaniem. Propo- 
nował nawet ku temu odpowiednie środki. 

KŻ NA 


tioan Włan0 „DZIGDNIEA POISKIGSO. 


wschodnią za granicą nie bez wpływu. 
Bismark powraca pojutrze do Berlina. 


Środków, jakie 
oświadczenia, jakie dano przewódtom socjalistów, 
postanowili oni 
stracji w czasie wjazdu lorda majora. Natomiast 
zwołano na dzień ten Zgromadzenie robotników, 
na którem uchwaloną 
piająca postępowanie policji, jako niegodne z pra- 
wami obywateli. 


ba do zagranicznych ajentów dyplomatycznych, 


DOO _XXXXXXX "az 
ŁEZ Z. KIKI m SB SEZ I, 


[Czy zmienił zdanie?) Do Oredownika 
piszą, jakoby p. Józef hr. Czarnecki sprzedał do- 
bra zwe Wielkie i Małe Jeziory z Jaszkowem 
i Kępą, wynoszące 12 tysięcy morgów jakiemuś 
kupcowi z Berlina, który jak mówią, kupował dla 
kogoś innego. — My nie sądzimy — pisze De. 
Pozn. — aby wiadomość ta była prawdziwą, a 
podajemy ją dla tego, bo przekonani jesteśmy, 


R.) Wiedeń 8. listopada. Z Berlina donoszą 


de Montags Ztg,że stan zdrowia ces. Wilhelma 
znacznie się pogorszył. 


Berlin 8. listopada. Mowa prezydenta D-le- 


gacji dra Smolki wywołała obszerny komentarz 
w Nordd. Allg Ztg. Dziennik ten rozbiera jej 
znaczenie i dochodzi 


do wniosku, że treść jej 
zapatrywania na  kwestję 
Książę 


est doniosłą i na 


Londyn 8. listopada. W obec energicznych 


zarządziła policja, i w obeu 


zaniechać zamierzonej demon- 


zostanie rezolucja potę* 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 8. listopada. Morderca Schloss- 


berga jest już uwięziony. Nazywa się Gerhard 
Kreitter, liczy 24 lat i jest robotnikiem zło- 
tniczym, karanym kilkakrotnie za kradzież i na- 
tręrine żebructwo. 
terjału dowodowego 
winy w zupełności. 


W obec przygnębiającego ma- 
zbrodniarz przyznał się do 
Tirnowa 8. listopada. Rząd udał się z proś- 
ażeby zechcieli wybadać gabinety odnośne co do 
kandydata na tron książęcy. Odpowiedź nie przyj- 
dzie zapewue przed kilzu dniami. Mimo to jest 
rzeczą możebną, że jeszcze na dzisiejszem po- 
siedzeniu Sobranja po uchwaleniu odpowiedzi na 
mesaż rejencji postawione będą wnioski, wyboru 
księcia dotyczące. 


Tirnowa 7. listopada. „Ajencja Havasa* do- 
nosi: Na wczornjszem posiedzenin tajnem uchwa- 
liło Sobranje odpowiedź na mesaż rejencji, w któ- 
rej wyraża podziękowanie dla Rządu za kiero- 
wnietwo sprawami kraje i „apowiada przystą- 
pienie do wyboru księcia. 

W Filipopolu schronili się dwaj poddani 
rosyjscy, którzy, według zeznań wieśniakow, usi- 
łowali podburzuć ludność tej okolicy — do domu 
dragomana rosyjskiego konsulatu. Prefektowi, 
który zażądał instrukcji eo do Ścigania tych emi- 
sarjuszów, Odpowiedziano, aby prosił konsula 
rosyjskiego 0 towarzyszeniż mu do tego domu, 
celem uwięzienia w mowie będących indywiduów. 

Londyn 8. listopada. Mowa cesarza austrja- 
ckiego podczas przyjęcia Delegacji w Buda- 
Peszcie została przez tutejsze dzienniki poranne 
rozmaicie zrozumiana i ocenioną. Morningpost i 
Daily News nie wątpią, że słowa te cesarza 
Franciszka Józefa wywra wpływ uspokajdjący. 
Natomiast Daily Ch'onicle mniema, że pomimo 
pokojowego i rezerwowanego tonu mowa cesarska 
zawiera niektóre ustępy, wskazujące, iż Austro- 
Węgry gotowe są chwycić się energicznej poli- 
tyki. Daily Telegraph podnosi z naciskiem, iż 
cesarz ani jednem słowem nie przyznał Rosji 
jakiegoś szczególniejszego wpływu w Bułgarii. 
Angl a—zdaniem tego pisma — przyłączy się ze 


swej strony do takiego programu Austro- 
Węgier. i 
Nowy Jork 8. listopada. O ile dotychczas 


przewidzieć można, zawierać będzie ciało repre- 
zentacyjne 167 demokratów, 154 republikanów i 
3 przedstawicieli klasy robotniczej. W jednem 
miejscu odbędzie się jeszcze wybór ściślejszy. 
Wiadoniości giełdowe. 


Lwów d. 6go listopada, 


Kolei Liwow.-Czera.-Jassy 22525 do 228 50, Banłn 


© Uznaną powszechnie za najlepszą Z 


MASA DO ZAPUSZCGZANIA PODŁ 


poleca 


ALOJZY EEUBN FR 


Skład farb, handel materjałów i specjalnych artykułów do użytku gospodarczego 


we Lwowle, ulica Karoia Ludwika pod liozbą 13, (w lokalnościach niegdyś cukierni Rotlendera). 


(Z Izby handlowej). I. akeje ! 
piwik Kolei gal. Karola Ludwika » 200 sł. 19525 do 
=] 


hipot. gali. 282'— do 287 —, Banku kred. gal. 315— do 


3 


e- 


220—. IL Listy zasiawnafna 100 złr. wal. austr. Banku 
hip. gal. 6%, 101 — do 102—, Banku hip. gal. 5*/, 99°30 
de 10080, Banku hipot. gal. z 5*/, prem. 10250 do 10350. 
Banku krajowego 4'/4'/, w. a. 9650 do 9750, Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 5'j, 100'20 do 101*20, Towarz. kredyt. 
gal. ziom. 4°, 96 — dc 97—, Tow. kred. gal. siem. 5°/, 
10020 do 10120, Tow. kred. gal. ziem 4*|, 98 50 do 8450, 
Towarzyst. kred. galicyjsk. ziemsk. 4'/, pre. 98 715—9975. 
LI. luwcy dłużne z» 100 zdr. Walio. sakt. kred. włośc. 
(dawniej 6*/,) 3° w. a. w likwid. — — do 49 —, Gal. raki. 

ed. włońe, (dawniej 5*/,) 3*/4*/, w. s. w liuwid. — — do 
44—, Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 60/, losy 
w 1.15 —— d V. Ubligi za 100 złr. iademniza- 
oyjne galio. 5*j, 10425 do 10535, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy wdvsu. (uawniej 6*jj 3, w. a. w likwid. 
„do ——, 39, Obligi komun. Bauku krajowego 
I. emisji 100 — do 1U1'—, Pożyczki krajow z roku 1873 
6", 104— do 106—, Pużyczki krajowej s roku 1883 
9675 do 97 —, Losy miasta Krakowa 1750 do 1950. 
Lwsy misata Jtaniaławowa 29— do 32—, VW. Monety 
Dukat holenderski 5'82 dv 5:92, Dukat cesarski 585 do 
5'95, Napoleondor 9'82 do 9:92 Pół-imperja! rosyjski av 20, 
do 10730, Rubel rosyjski srebrny i 54 do 1-64, Bubel ro- 
sByjski papierowy 117l; do 119°, 16( marok niem,ec. 
kieh 6095 do 61 65, brebro gu iv) złr. —' — do —.—. 
Kupony w srebrze za 100 słr. —— do ——, Pierwsza 
Z cyfer wszystkich purycy) zwaczy: „płacą,* draga „łąiują”. 

Hśedeń d. 8. listopada godzina 40. min. 40 Akcje 
kredytowe 280—, Augio-husu. ——, Alejo banku Uni n 
21250, Kuiej xrola Ludwika 19550, Połuuz 
Kouta papierowa 83 75 5-pre. Liaty ««aiawne gajio. bauk 
bipot 10020, 5-pre. Listy zast. gal. banku hipot. (prem.) 
103—, 4'/, danoyjski bank arnjowy 97—, Uzligi 45/5 
pożyczki krajowe) 1 roke 158 46—, lory £ roku 
1884 ——,  Nanolanudo: 989, Rubel papierowy ——. 
Usposobienie: silniejsze. 

Wsiedeń àd. 6go listopada godz. 1 min.50 Akcje aip. 
tow, górn. ——, węg aukcje kredyt 293—, Akcje sugio- 
austr. 11025, Akcje bauku Union 214— Akcje Karoia 
Ludwika 196'-—, Akcje koieł północnej 232 —. Akojo kol. 
południowej 105*—, Akcje kolei Aufóldzkie, 18750, Akcje 
Niwstsbahn 24280, Akcje kolei LLwowsko-Uzeruiowiockiej 
226—, Akcje solei węgier. półuouno-waschodniej 17:50, 
Wiedeńskie losy 123 75, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta — —, Wep erskie obligucje państw. 
w złocie 5425, (łalicyjnzie oblig. indemn. 10450 Losy 
regulacji Cisy 1.460, luvsy Lóndernauku 41950, Węgierska 
renta 103:20, Akcje vnuka związkowego 102 75 Akcj. tauku 
obrotowego —'—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej , 
Akcje kolei państwo wej Rubel papierowy 1'18:66 
Węgierskie losy 121 60, Marek niemiecka — --. Usposo- 
bienio: spokojne. 

Wieden dnia 6go listopada godz. 5. min. 57 Jedneli.y 
dług państwa w Dauknotlach ©3875, w arebrze 4480, Ren: 
« złocie 11395, 5'i, austr rents marcowa 10135, Akye 
bauku austro- węg. 870 —, kredytowego 28340, Londyn 
125'15, Srebro — —, Napoleondor 987'j,., Dukat ues. 
mer. 5:0 LUU mar k niemieckich 61 25. 

Beritn d. 6. listopada, godzina 5 min. 20 osyjali 
banknoty 19330, Akrsje kredytowe 463—, Lomtaray 
172:50, Galicyjskie 80:20, Kolei rumuńskiej 5905, Austrju- 
ekie banknoty 16345. Pe zwmkoiędiu giełdy: kredytowy 
——, Lombardy - 

Paryż 3'j, Benta 8245. 
1elegramy sbożówe dnia 6go listopada. — Wi e- 


—— 
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deń: Psrenios — — do — -— sr., tyw — — do — — 
zèr, jęczmień —— do —— sr., Kukurudsa —'— do 
—— sr, owies —— pa —'—, okówita pr. 10.000 liter 
proceni 25:50 do 2575 sèr. öxdapeasgt: Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 9'— do 902 sèr., ropuk 
(na październ.) —.— sir. Berliu: Pazenica toita 
(list.-grudz.) 14850 marek, żyto —— marek, spirytus 
loco 3680 w. olej rzepakowy —— m. karyè“ mąki 
196 klgr. 50:50 fr., olej rzepakowy ——, spirytu. —— fr 


Nafta. Wieden: dnia 8go listopada: 13 — do 13-25. 
Brema: 6351o —-- Hamburg: 670 na grudzień 
6:40, na stycz.-marzec 640 Autwerpja: ua grudzień 
1575. Nowy-Xocs: 675. Filadelfj»: 675. 


Przyjecnali do Lwowa 
duia 8. listopada 1386 r. 

HOTEL FRANCUSKI H. Borkowski, u Zaleszezyk 
małych. K. Bastgen, z Romanowa. F. Puchinger, z Wie- 
dnia. I. Duszyńska, z Turynia. W. Punitscher, z Tarno- 
pola. Z. Janowski, z Falejówki. W. Horn, z Auscha. L, 
Franckfurter, z Opola. E; Ksilmann, z Wiednia. I. Waj- 
«owski, z Bóbrki. I. Mosehiitz, z Tarnopola. Dr. N, 
Seinfeld, z Wiednia. E. Beres, z Podwołoczywk. M. Bux- 
baum, z Wiednia. S. Zorn, z Wiednia. H. Keinemaan, z 
Pragi. L. Schlesinger, z Wiednia, 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. A. Brunicki, ze Stryja, 
D. Słonecki, z Jurowie. T. Mochnacki, z Przemyśla. G. 
Ulrich, z Klimea. M. Beck, z Wiednia. P. Geissler, ze 
Sokala. A. Hiraer, z Wiednia. L. Westreich, z Wiednia. 
A. Rosenberg, z Wiednia. I. Czaykowski, z Sarnik, H. 
Popper, z Czerniowiec. St. Komarnicki, z Kałosza. I. 
Fichtenholz, z Ddesy. 


C. k. Generalna Dyrekcja auatr. kolel państwewych. 


Wyoląg z rozkładn jazdy 
| ważny od dnia 1. października 18%6 -r. 
| Według zegaru budapeszteńskiego. 
| Odjazd ze Lwowa: 
| 11 min. 27 przedpołud. pociąg osob. do Chyrowa, Stryja, 
| Stanisławowa. 

7 min. 10 wieczór, pociąg osob. do Chyrowa, Stryja. 
| Li min. 40 w nocy, pociag mieszany do Chyrowa, Stryja, 

Stanisławowa. 
Przyjazd do Lwowa: 


2 min. 25 w nocy, pociąg mięszany z Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa. 

in. 12 rano, pociąg osobowy z Chyrowa, Stryja. 

| 4 min. 15 popołudniu, pociąg osobowy z Chyrowa, 

| Staniałówowa, Stryja. 


OG 


2583 3—0 


ŚWIEC WOSKOWYCH iBLICHOWNIA WOSKU 


FR. SCHUBUTHA I SYNA 


FF | 
% OWA a + 
y Na Jesień! Na Zimę! % 
$ Wełny do robót drutowych. PA 
(5 Koszule, Kaftaniki męzkie i damskie, Kalesony, Poń- A) 
» cezochy, Skarpctki i t. p. z najlepszej wełny, systemu ej 
profesora Jaegera. b 
E Chustki włóczkowe, Kamizelki, Kamasze damskie 
| i męzkie, Czapki, Kapelusze, Obuwie ci:płe. 
Pończochy do polowania. Rękawiezki sarnie, wel- p 
©). Diane, angie skie i glacée z futerkiem. C) 


Tutki francuskie. kj 
» 
Pat 


myśliwskie. Najlepsze 
1000 od zł. 1:20 do zł. * — 


Przybory 
ałeczki elastyczne z waty, do okien i drzwi, od zimna 


0| w 
al 1 przediągów. 


JĄ| Nakoniec najrozmaitsze Drobiazgi. 
E Specjalności męzkie, tuzin zł. 2.—. j f 


4 
£ 
C) handel towarów galanteryjnych i norymbergskich 
p SANA KREMPY w JAROSŁAWIU. 


a oooa zamiejscowe uskuteeznia odwrotną pocztą nie liczące kosztów 
+ opakowania. 2523 11—0 


d 
PRN a N a A va 7 za -va VY 7 
LOONA I EANO I I O 


Poleca ( ) 
ro 
O 
tę 
A, 


LWÓW, Rynek liczba 45 


poleca 
nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd 


najpiękniejszą i najtrwalszą 


MASĘ do zapuszczania podłogi 


w pięciu kolorach 
Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr 2 jasionowa — Nr. 3 orzechowa — 
Nr. 4 mahoniowa. 
Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 

UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnostwo lichych 
naśladownietw naszej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niższej, 
lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy wiec przed zak p 
takowych. 2422 4— 


4 


KLASTYCZNE WAŁECZKI 


DZIENNIK POLSKI. 


poza 


przeciągu. 
poleca 


do zaopatrywania okien i drzwi, najlepszy 
i najtańszy środek do ochronienia się od 


—— r MAE 
== e e, aas 


PS, KIT do OKIEN 


JOZEF HANEKE we LWOWIE 


F Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym domu. zg 


Ważne dla przemysłowców | 
i kapitalistów! 


bartia KĄPIELOWY 


Na sezon zimowy! 


Poleca 
MAGAZYN 


A LA VILLE DE PARIS 


Plac Halicki liczba 2 ( 


łażnia parowa, wanży, natryski i t. p.) 

w ogromnym wyborze po cenach fabry-|f | w jednom z większych miast Galie ji, jest 
oznych z powodu uadwątionego zdrowia właści- 

Kaftaniki, spodnie i skarpetki weł.|f| ciela pod korzystnemi warunkami z wol- 


nej ręki de sprzedania. 


Biiżazej wiadomości udziela na opła- 
cone listy Adrainistracja „Czasu 
w Krakowie. 2598 6 —6 


Para pistoletów 


(tarczowych) 


wyrobu Wiśniowieckiego 
w eleganckiej oprawie 
(w skrzynce) z przyborami 


tanie do nabycia. 
Oglądnąć można u zarząacy Drukarni 
„Dziennika Polskiego“ przy uliey Halic- 
kiej 1, 46. 


niano. 
Kamizelki włóczkowe od słr. 3-25. 
Surduty skórzane i do polowania. 
Kapelusze miękkie angielskie. Szcze- 
gólnie jeden gatunek wyborny do 
miasta i do podróży na złr. 250. 
Rękawiczki ciepłe różnorodzajne od 
65 ct. 1 wyżej. 
Pledy i kocyki angielskie. 
Bielizna oryginalna prof. Dr. Jaegera. 


2642 3—10 Gabryel Stark. 


FOLWARK 


obok Rohatyna blisko gościńca obej- 

mujący 102 morgów obszarn w do- 

brej glebie t. 1081, m. ornej 

ziemi, 38'/, łąk, z budynkami go- 

spodarczemi i obsiewami jest zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania. 


„ Bliższych wyjaśnień udzieli wła - 
Ściciel Dr. Hordyński w Rohatynie. 


2653 1—2 


Ksawery Budkowski 


z Warszawy, 


udziela naukę tańców 


Rynek liczba 13. 
Ćwiczenia w większym kom- 
plecie odbywaja się w każda 
niedzielę od godziny 7mej wie- 
czorem. 2633 2—? 


KAROL BALLABAN 


pod 


„Złotym Kogutem” 


we Lwowie 


poleca 


swpełnie świeży transport 


CHINSKO - ROSYJSKIEJ 


HERBATY 


ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią. 


(The Purgatif- Chambard 


Pana CHAMBARD. Paryżu 


W sklad któryeh wehodza wyłacznie 
rosliny 1 kwiaty, 
stanowią środek 


Dez oderwania si 
oswobadza od 


lasena, Wewiórskiego, dawniej Nahlika 
i Krzyżanowskiego, 2442 


Wyłączne zastępstwo nadwornych fabryk 
Bósendorfera 
jskoteż J. Heitzmana I syna. 


Ja kilo Congo cesarskiej zł. 2 — 
s IMIIJNST "2 1. 9. 3:— 
w w» Melange de Moskau. . ., 4— 
4 „udlnnerial 2006 .. .. „ 5— 
» n» Wysiewków własnego wy- 

SO uaa nar O, 
„ n S'uchong w oryginalnem 

opakowaniu . . . . . . „n £— 


Przy odbiorze 3 kilo w jednej poczto- 
wej p>21ce opłacsno porto do każdej stacji 
pocztow i w kraju. 2480 15—0 


WEBA KING 
| 


GŁÓWNY SKŁAD 
dla Galicji i Bukowiny 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW 
pokojowych i kościelnych 
LUDWIKA MARKA 
2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i 49—0 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA 


1. Nauka gry na fortepianie w 3. oddzia- 


„Weba King“ jesi 60 procent 
tunszą od zwykłego |do t prze- 
wyższa takowy trzykrotną trwa- 
łoselą. Nie należy przeto „Weby 
King I zwykle płótno stawiać w 


dnym Í tym samym rzędzie ) l 
Je «b h g donodzonh jest É | łach. I. Dla początkujących. H. Wyższy. 
z najprzedniejszej szwajcar-M | III. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
skiej przędzy, zw. „Draht-Garn.* | śpiewu solowego. Ćwiczenia wspólne, kon- 


certa, wieezory i popisy doroczne i pół- 

roczne, w zimie dla uczennic i uezni 

wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 

istatut otrzymać można w szkole. Dyrekcja 

pośredniczy w udzieleniu miejse ukończo- 
nym nauczycielkom. 


Na raty miesięczne po I5 zł. sprzedaż 
fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for- 
tepiany pod gwarancją od 275 zł. 

Wypożyczalnia ed 5 zł. miesięcznie. 
Zamiana używanych instrumentów. 


Jedyne zastępstwo dla Galicji sła- 
wnych organów amerykańskich. 


Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież wyrugowała z powodzeniem 
owe gatunki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
alutgeh, a które przez chemiczną apre- 
turę resztki swej trwałości tracą. | 

Próbki „Weby King* bezpłatnie i 
frango przesyłamy w większych ka- 
wałkach, które możnaprzeprać 
i t. d., słowem najdokładniej 
przekonać się o niespożytej 
trwałości i doskonałości ua- 
szego towaru i nikt niech nie ku- 
puje „Weby King", dokąd się w spo- 
sób powyższy nie przekona, że w razie 
nabycia otrzyma towar dobry, który 
kupującego nigdy nie zawiedzie. Oczy» 
wiście „Weba King* musi pochodzić 
od nas, ponieważ bardzo możebnem jest, 
że P.T. Publiczności zamiast prawdzi- 
wej „Weby King“ podsuniętem być 
może co innego. f 

Znsk jest urzędownie ochronionym; 
kte go naśladuje, zostanie sądownie 
ukarany m. 


Ceny „Weby King“: 
1 sztuka 18 . szer., 30 mtr. 
na bielianę grubszą złr. 7— 
1 szi 88 gm, szaraka, 20 mi 
diaga, ua cienką damską, męzką 
i wmzelką łódkową bisliznę złr. 850 
1 szfika 1765 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6 prześcieradeł bes 


pan 


Aptekarza ©. Stephan'a 


Wino Coca, 
(Wi 


SIĄ 


= 


Waz» prawdziwe tylko 

(ak a z wyrażonym 
E obok znaczkiem- 

ochronnym 


` usuwa natych- 
(<< miast i w sposób 

zadziwiający mi- 
greng, nerwowa holeści gławyi 
zębów, tudzież reamatyzmy,sła- 
boei żołądka, brak apetytu, 
mdłościłiakłonności dowomitów; 
miżywacierpieniaorzanówodde 
chowych, katary, skłonność do 
kaszlu itd. td. — stephun'a wina 
Ceca, nadzwyczaj ożywia jącei 
wzmacniajzce uerwy, jest naj- 
pewnicjszym środkiem na szyb- 


szwu, każde 2!/, mtr. dług. złr. 11'80 kie usunięcle słabości nerwo- 

Z wyeh. — Dia Sports menów, ofi- 

Ten sam gatunek 200 ctm. = y cerów, myśliwców i turystów 
kie. . 7 Me da. i . Tr" taag ient niezbędne. > 

etm. szero. . ena hutclkio ów gramach po 3ztr. 

1 sztuka 17 r. w. auatr., butelki próbkowe po 


4 + « A 


5 Weby King“ nabyć 
Wyrób nasz „ T edynie PEE. 


$ pe 
szym składzie 2436 99—0 


M. BEYERi Spółka 


na Austrya-We j i 
w apteee pod LG ET ETT 
ANTA w Pradze czoakiáj. 


Do nabycia we Lwowie u apt. 
Ruckera; w Krako- 


ETOT p k E. Radlera. 
u aptekarzy e 
we Lwowie AD f" la i K. Wisz- 


niewskiego. 2618 2—15 


ulica Karola Lndwika l. 1. 
RAN EA A 


Mikolascha. 


amm 


= 


"ER : za 
„SMIGUSA” 
dwutygodnika humorystycznego 


wyszedł Nr. 24. z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami. 


Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski,“ „Kurjer“ Lwowski,“ „Nowa 
Reforma,“ „Tygodnik Illustrowany,“ 
„Bluszcz,“ „Kłosy,“ itd. uznały „Smigu- 
sa“ za wyborne pismo humorystyczne. 

Adres Redakcji: Lwów. Halicka 
łiczba 46. 

Prenumerata kwartalna tylko 
1 złr. 20 et. 


ROK ZAŁOŻENIA 1878. 


FORTEPIANY 


nowe, słynnych z dobroci firm: 
burgera, Chytraczka i innych 
otrzymnje na składzie i sprzedaje naj- 

taniej 4626 9—10 


A. ALSCHER 


ul. Akademicka l. 26, dom własny. 


Sukna 


w cenie, od zir. Ł*20 zi meter 
i wyżej próbek proszę żadać 


ze składu fabrycznego 
„Zum weissen Lamm“ 


2476 in Brünn. 12—0 1 


FORTEPIANY 


w przystępnej cenie do wypo- 
życzenia lub do sprzedania 
w masie spadkowej. 


Ulica Sakramentek Nr. 8, I. piętro ; 
zastać można po Iżtej w południe lub po 
5tej wieczorem. 2651 1—1 


Zimne i gorące 


ŚNIADANIA 


2425 134 --0 


_ wyborne zawsze świeże 


oraz 


Plwe Pllzneńskie litra 34 ct., flaszka 17 ct. 
Piwe WA Cuimbach. Perter augielski. 


ma i t. p. poleca 


HANDEL DELIKATESÓW 


ŚL. WOJCIECHOWSKIEGO 


Lwów, ulica Chorążczyzna. 


L>LoLMLlrMn—, 


Poestradana lub osłabiona 
a a a 


siła meska, 


jak również wszelkie następstwa hula- 
szczego życia, onanji, tajemnych grzechów 
młodości i zdenerwowania, wyleczone być 
mogą tylko za pomoca preparatów z Mira- 
culo starszego lekarza sztabowego dr. Miil- 
lera, a to w jak najkrótszym czasie i pod 
gwarancją. Cena wraz z dokładnym prze- 
pisem użycia złr. 3'10, poezią 25 ct. więcej. 
Zamawiać można w Śt. Georgs-Apotheke 
w Wiedniu, V. Wimmergasse 33, dokąd 
należy 


aresować wszystkie 
pisenine. 


zamówienia 


Skład dla Lwowa w aptece p. Piotra 
2504 6—10 b 


e 


Telefony. 


Zamówienia na imstalacje tele- 


foniczne na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry- 
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą- 
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem 


Władysław Dunin 


inżynier, ełektro-technik 


we Lwowie, ulica Trybunalska l. 4.. 


Ponieważ rozpoczynamy nowe wyda- 
wnietwo pod tytułem : 


„Biblioteka rodzinna 


wysprzedajemy więc niżej wymienione 
dzieła po bajecznie nizkiej cenie, 
mianowicie : 
Grimm. „Tajemnice pałaców carskich,* 
dawniej 250, teraz 60 et. 
Keszozyc. „Wschód. Ze Stambułu do 
ĄAngory,* dawniej 150, teraz 40 et. 
Kaszezyo. „Wybrańcy losu,“ 2 tomy, 
dawniej 3 złr.. teraz %0 et. 
Sahi-Bej. „Ład Boży,“ Powieść, dawn. 
z złr., teraz 45 et. 
Uhałdus Brune. „Obrazki z przeszłości,“ 
dawniej 45 ct., teraz 15 ct. 
Zomerski. „W  piędziesiątą rocznicę 
owstania z rokn 1830“ 2 tomy, 
awniej 3 złr., teraz 90 et. 
Knpującym wszystkie dzieła razem za 
3 złr. 43 ct., wyseła się je franko na 
koszt księgarni. 


KSIEGARNIA 


ŁUKASZEWICZA 


Lwów, Hotel Żorża. 


K. 
2622 


4—0 


Han- 


DEF Liczba Telefonu 178. PE 


Ces. król. uprzywil. 


GALICYJSKI AKGYJNY BANK HIPOTECZNY 


| kupuje i sprzedaje 
| wszystkie papiery wartościowe i monety 
| po kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrotną pocztą. 2457 42—0 


Najprzedniejsze kuracyjne 


JINOGRONA 


FESLAWSKIE 


w koszyksch po 4, 5 do 6 kilowvch 
najstaranniej opakowane, Codziennie świeże 
rozseła najtaniej handel 


St. Markiewicza pygek 142 


Dieja w pysy m miesiacu 


141% 20 —0 


| 


y 
ill 


gis 


| EMÓWI wygrania w gotówce BEL 


"e [ATOA w neitin 


2624 7-0 


INNA ef 3 A 
OOOO- O0 kr- w traein f 

Kincsem-Losy można dostać: 
w biurze loteryjnem węgierskiego Jockey-kluhu, Budapest, Waitznergasse 6. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 2412 51—0 4 
wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne, 


odszczęgólnione 6ma medalami zasługi i 2m2 dypiemami uznania. 


wzmacnia i pobudza włosy do 
porostu. — Flakonik 50 ent. 


Olejek taninowy, 
wzmacnia cebulki włosowe i zapo- 


Pomat la chinowa, biega wypadaniu włosów. — Słoik 
80 ent. 


W Ę U do zmywania włosów, zapobiega twa- 

oda ateńska, rzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 
barwę i połysk. — Flakon 80 ent. 

na 


Olejek chino-taninowy. cebałki włosowe i na 
porost włosów. W wypadkach, gdzie w skutek choroby 
włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już 
po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. — 


Cena 1 zfr. 20 cnt. 


Esencja miętowa do płukania ust, 
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachn, 
bardzo korzystnie wpływa na dziąsła i zęby. 


Flakon 50 ent. 
- h s jo czyszcze- 
Proszek roślinno-alkaliczny, šin vow — 
Nadaje perłową białość, usuwa kamień i kwasy, które 
sprowadzają ból i pruchnienie zębów. — Pudełko 30 
i 60 ent. 


| 


Violin środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ent. 
p p 
1 rzeciw poceniu się i odparzaniu 
Puder salicylowy foe > Budetko 60 ct. 
1 1 silnie odwaniający i odwietrza- 
Ocet desinfekcyj ny jący powietrze, ur eny w bin- 


rach, korytarzach i do skrapiania sukień. — Flakon 50 cnt. 


Ocet toaletowy 
po 50 ent. i 1 złr. 


Ocet salonowy do kadzenia. — Flakon po 50 ent. 

s jest najlepszym środkiem do pięknego nło- 

Brillantyna żenia i karo walia brody i bokobrodów. 
Flakon 50 cnt. 


do nacierania ciała, do płuhania ust, 
i do odświeżania powietrza. Flakon 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. 

Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i nl. Halicka, róg 

Wałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — 
W CZERNIOWCACH Rynek l. 2. 


ME LEWEJ 


w Pt -"WEAOECTOZNEZTZKK A 
Na pore zimową 
kaftaniki, spodnie, skarpetki i ogrzewacze 
żołądka — do polowań kamizelki i pończochy. 
PRAWIDŁOWA BIELIZNA 


dra Jägera z fabryki Bengera. 


ni Ceny fabryczne. E 
Chustki jafgabne i wełniane cachenez na szyję 


pm w największym wyborze 2423 4—0 p 
po mójniższych cenach 


MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA 


pod „Złotym Lwem* we Lwowie, plac Kapitulny. 


| 
| 
| 2) 


KONKURS. 

W Zakładzie sierót i ubogich w Drohowyżu Fundacii <. p. Stani- 
sława hr. Skarbka, będzie do obsadzenia posada ogrodnika, a zarazem 
imuGzyciela ogrodnictwa dla tamtejszych wychowanków Zakładu z dniem 
I. marca 1887, z płacą ruczuą 500 złr. w. a. wolnem pomieszkaniemy 
opatem i ogrodem. 

Ubiegający się o powyższą posadę zechca wnieść podania zaopa: 
dne w potrzełne dokumenta do Kuratorji Fundacji é. p. St. hr. 
Skarbka w- Lwowi- najdalej do dnia 31. grudnia 1886. 

Pierwszi ństwo oirzyma ten kandydat, kóry się aykaże dokładna 
*najomośią uprawy jarzyn i sadownietwa, i | 


We Lwowie, doia 1. listopada 1886 r. 
Kuratorja. 


Po cenach najumiarkowańszych 


sprzedaję tylko najlepsze gatunki 


nafty krajowej niezapalnej 


Ba W 12 sklepach zaopatrzonych moją firmą. 28 


Kupującym na raz większą ilość nafty począwszy od 1© litrów 
opuszczam znaczny rabat. 

Ktoby większej ilości u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma 
asygnaty, za któremi kupioną naftę częściowo w każdym moim sklepie 
odbierać może. 


W głównym moim składzie przy ul. Sykstuskiej |. 47 


sprzedaję prócz nafty tudzież świece stearynowe i parafinowe, mydło, kroch- 

mal, smarowidła bowozowe i maszynowe, oleje naftowe konserwujące drzewo 

po cenach hurtownych znacznie zniżonych. Zamówione towary od- 

srawiam własną furą. Stosowne naczynie do przechowania nafty wy- 
pożyczam za kaucją. 

Na prowincję wysyłam zamówione towary zą zaliczką do 
każdej stacji kolejowej po cenach najtańszych. 

Nafty eksplodującej lubo znacznie tańszej, jako nader mie- 
bezpiecznej w moich składach nie trzymam. 

Gdy Galicja obfite źródła oleju skalnego posiada — fabryki zaś nasze 
krajowe obecnie tak dobrą naftę produkują, iż takowa eo do jakości lepszą 
jest od amerykańskiej, a znaczuie lepszą od rosyjskiej, którą 
wielu tutejszych handlarzy, jako bardzo tanią starają sie coraz więcej roz- 

owszechnias, chociaż co do gatunku nie może ona doiąd sprostać naszej 

krajowej nafeie, ponieważ szybko się wypala, daje liche, ciemne światło i 
sprawia wiele kopciu i nieprzyjemnego odoru, przeto mafty rosyjskiej 
lubo tańszej nie trzy mam. 
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Piotr Miączyński 
właściciel fabryki 
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Do wydzierżawienia 


w drodze licytacji ofertowej do dnia 28. listopada b. r. 

godziny 12. w południe lub w drodze licytacji ustnej 

dnia 23. listopada b. r. od godziny 3. do 6. po południu 
trwać mającej 


p i 11 i | I 
wraz z prawem poboru dodatku komunalnego w Rzeszo- 
wie na czas od 1. stycznia 1887 do końca grudnia 1889. 

Cena wywołania ustanawia się następnie : 

1) za prawo propinacji tj. produkowania 
i szynkowania miodów rocznie na „ złe. 1090 

2) za prawo poboru daniny komunalnej po 
2 centy od każdej litry sprowadzonego miodu 
dg sA. zagad Ta Fany . złr. 1000 

czyli razem złr. 2090 
przy czem zastrzega się, że obadwa te przedmioty tylko 
łącznie wypuszczone będą. 

Bliższe postanowienia zawiera odnośny protokół 
licytacyjny, który przeglądanym być może w Magistracie 
tutejszym. 


Magistrat miasta 
Rzeszów, dnia 30. października 1886. 


Dr. Fechtdegen. 
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